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Źródło nlepswssteń obozów ludowych.
Wśród przewalających sję wielkich wypad­

ków dziejowych trudno jest niezawodowemu 
politykowi nie zatracić politycznej oryentacyi. 
Korzystając z tego, rozmaite stronnictwa wste­
czne zuchwale buszują i wichrzą po wsiach, li- 
©eąc na to, że chłopi, głównie nie czytający ga- 
s-set lub wogćte niepiśmienni, nie wiedzą o ich 
rozmaitych złych czynach politycznych i dalej 
|>ójdę za nimi. Naturalnie — napuszony, w ielki 
I wrzaskliwy krzyk — nastrojony na nutę „ra­
dykalną" najlepszym środkiem na ogłuszenie i 
Ba dalsze zwodzenie.
. Że endecya i kler są głćwmemi ostojami wste- 
em ictw a w Polsce, o tern już dość pisaliśmy. 
Chyba każdy chłop wie już, że endecya i kler 
BSfanawialy B-jcięższe ustawy dla chłopa, a fa« 
Statycznie utrącały chłopskie prawa, niech to bę­
dzie reforma rolna, niech będzie ustrój ludowy, 
oparty o ludową konstytucyę Polski. Są zaś te 
obozy na tyle przewrotne, że dokonawszy znie­
kształcenia prawa, nie uderzają się w piersi, 
tylko zuchwrale i bezczelnie uderzają w tych, 
którzy prawa broniii przfed zniekształceniem, 
•am i zaś nadto prawo to wyśmiewają jako nie- 
Yfytrzj mujące krytyki i doprowadzajn je do ab­
surdu. Tą drogą przewrotną idąc, utrącają samo j  
prawo dla obszarników, kapitalistów i wszelkie- j 
go wstecznictwa niekorzystne, zaś dobre dla lu­
du; pozbawiają lud wszelkich dobrodziejstw z 
t*go prawa płynących tak dalece nawet; że cza- 
•*m  lud 1 państwo narażają na dotkliwe straty,
A sami ostatecznie wychodzą obronną ręką, nia 
Jako winowajcy, lecz jako „dobrodzieje". Perfi- 
dya ta i bezczelność nie od dziś zresztą tym sfe­
rom w łaś ci w a. Seliolastycyzm i jezuityzm  jej 
aiie-naganne niańki.

Istnieje jednak wielkie stronnictwo ludowe: 
pjasiowcy, którzy wielce Ułatwiają reakcyi to 
Mdauie. i piastowcy bowiem kiepsko naśladują 
łe jezuickie metody i w kilka miesięcy zapomi­
nają o tein, co głosili i o co walczyli, nie obmy­
ślają ani skutków dalszych swoich w ielokro­
tnych ze wstecznictw ein sojuszów, następstw 
KWmaitych ciężkich dla ludu praw, krępujących

postęp, ktdna wstecznictwu pomogli uchwalić, 
s  nawet, tu już postępują w sposób najbardziej 
niedorzeczny, przekręcenie, zniekształcenie pra, 
wa, dokonane głównie przez wstecznictwo, a 
przy pomocy piastowców —  poczytują za swą 
wielką zasługą i stan ten prawa uważają za do* 
skonały ł nienaruszalny- A chociaż z tegc znie* 
kształcenia drwią nauret jego twórcy: reakcyal 
księżo-pańska, to przecież piastowcy. jak zahy- 
pnotyzowani, stają się glówńymi szermierzami 
tego zniekształcenia i bronią go niczem lwy ja ­
kie.

iiypowyni &js to przykładam js:S sprawa rol«
»a .

Mam nadzieję^że niewiele już dni dzieli nas 
od czasu, kiedy będzie można nietylko udowo, 
dnić, ale i na przykładach pokazać jasno, co 
warta jest piastowska „rolna reforma". Dziś, 
nie uprzedzając wypadków inną zajmiemy się 
sprawą.

Sprawą tą senat
„P iast" w numerze 44 mówi obecnie: „Nasz® 

sttonnlctwo wykluczało senat stanowczo../' Wy*
starczy wziąć „P iasta " ze stycznia lfhiO roku, 
żeby się przekonać o zupełnie czem innem. W ła­
śnie , P fasl“  pCcbwaJnJ genaf j dwuizbowość, ie« 
dnoizbowość sklasyfikował jako wymysł bolsze* 
wieki, a wyznawców zasady jednojzbowmści ia>= 
ko — oczywiście bolszewików*. Dziś mniej w ię­
cej to samo pisze i mówi skrajna reakeya: kler 
i  endecya.

Ogólne przygnębienie w  kraju wywołało gło* 
sow-anic nad senatem, a jo «o  wynik stał się źró* 
dlem wielkiego rozgryczenia.

Naturalnie, mówi się, winna endecya. Winna,
Oczywiście. Ona głównym szermierzem dwui­
zbowości. ona głównym przeciwnikiem. Lecz py­
tamy, czy może zwyciężyć taki żołnierz, k tóry 
nie chce, lub nie pragnie zwycięstwa? Czyż mo­
że żołnierz zwyciężyć bez watki? Czyż może o «  
zwyciężyć przeciwnika przez współdziałanie *  
nim?

Czemuśmy nis wygrali?
Rzecz całkiem jasna. Bo nie wszyscy stanęli
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<3o walki. Nasze stronnictwo Lewica P. S. L. od 
wielu miesięcy walczy o jednoizbowy Sejm i o 
Ludową konstj tucyę. Nasze stronnictwo zdołało 
dojść przed kilku miesiącami do porozumienia 
z „W yzwoleniem ", czego skutkiem byia olbrzy­
mia w sprawie jednolzhowości Sejmu chłopska 
demonstracya 8 czerwce 1920 w Warszawie, 
Gdzie byiy inne stronnictwa?!

Poseł Erdman, wybitny piastowiec z Kongre­
sówki wonczas publicznie na wiecu w Slopnjey 
wobec setek zgromadzonych oświadczył, że j on 
i jegc stronnictwo jest za ..strażą praw" — czyli 
senalcm o innej nazwie. Powiedział on nawet, 
że i P. P. S. jesi tego samego zdania.

Po przerwaniu naszego frontu na wschodzie 
w iele ze stronnictw nietyiko pospieszyło do o- 
brony zagrożonego bytu naszego państwa, lecz 
zbvt pospieszyło się ze sfertóienbm z porządku 
dziennego postulatów Indowych. Zapanowała 

inka dziwna atmosfera, ze nawet socyalista u- 
czul się dobrze obok endeka, potworzyły się roz­
maite K. O. P. — ich zasługi historya prawdo­
podobnie trafniej' i sp:«.wiedliwiej efeeni, aniżeli 
współcześni — lecz fjtorp np poeci Patek zbyt­
nio się nie pospieszył do wycałowania się z en­
dekami w swoim okręgu wyborczym i śmiał 
w idzieć toe że pod pokrywką narodowej pracy 
forsuje się gwałtem partyjną propagandę-, to 
„P iast" po dwakroć w ielkim  drukiem ogłosił, 
iż  to „Trpeki z Chocz ni**.

Jakaż zatem dziwota, że po tekiem przygoto­
waniu ze strony .Piasta" jednoizbowość Sejmu 
nie zyskała w Sejmie dzisiejszym większości. 
Tod jakim naciskiem miała reakeya ustąpić? 
Demonstracja i strajk P. P. S. — to była tylko 
demonstracya dla ratowania pozorów — niczetn 
innem. Czemże bowiem może być demonstracya 
jednej grupy politycznej (35 posłów w Sejmie)?

Pamiętamy wszyscy w Małopoisce r. 3997. Pa­
miętamy te olbrzymie wiece demonstracyjne 
we wszystkich powiatach za 4-przym. jrawem  
glosowania. Pemonstrarye te olbrzymie -- cizie- 
sątków  tysięcy robotników, milionów chłopów 
ł wógćle indu pracującego zdobyły 4-p/zym. 
prawo wyborcze —  przekonały reakcyjny rzec 
można w trzech czwartych parlament austrya- 
cki o konieczności gruntownej reformy. Obecnie 
manifestowała PPS — tro nie ind pracujący, — 
Gdzież byli cliłopi? Gdzież, roboto c y  z organl- 
zacyi N. P. R.? Czyżby oni nie byli wzięli w ma- 
uifestacyi udziału? Naturalnie byliby wzięli i 
iraczejby ta manifestacya przemówiła, inny był­
by 'jej skutek — głosowanie byłoby inaczej nape- 
wne wypadło.

Dlaczego się jednak nleporozumiano? Ano je ­
śli W  tos i Daszyński siedzą obok Grabskiego f 
Śliwińskiego w gabinecie, jeśli im razem do­
brze skoro się już zżyli, to iak oni mogą pójść 
„na ul cę“  i wołać do Rządu 1 Sejmu (w ięk­
szości), że oni nie ścierpią ludowej krzywdy. — 
Nasze stronnictwo starało się samo wystąpić i  
inieyatywą w kierunku porozumiewania się 
grup należących do tak zwanego „centrolewa“ . 
Niestety na nic zdały się te zabiegi. Okazało 
się, że tułów ze sercem i  głową centrolewą gdz o

indziej, reszta członków gdzieindziej, a wia­
domo, że i lew centrowy, rozczłonkowany 
nikomu nie straszny, bo z konieczności w tym 
wypadku tnarlwy.

Jest jeszcze czas de poprawiania ółędn. Mo­
żna jeszcze obronić zasady jednoizbowosci Sej­
mu. Jeśli tylko w innym kierunku u e^będzJe 
zdążało setce a głowa piastowców, je~sś centro­
lew okaże się żywym i zdolnym do waikł. Czas 
jest jeszcze się porozumieć, czas najwęższy po= 
ruszyć uśp'ony dwoistą polityką i przymierza­
mi z reakcyjncmi żywiołami lud pracujący.

My, Bracia Chłopi, wytężyliśmy we walc® 
wszystkie siły i wytrwamy do końca.

Józef Strofę*.

A P E L
G ł o s  d ** I n d a  s $ I ą e e g

Bije  dzwon alarmujący...
Wstańcie bracia! wstańcie spiacyj 
Wstańcie bracia — zorza świta.
W  krótkim czasie dzień  zaw ita .

Wstawał Szymkti! Wicku! Tomkuj 
Pójdziemy do porachunku.

Wieki nas torturowano.
Wieki nasza to krew ssano.*
Sadziły że lud to fraszki.
Te z przed potopu pijawki,

Gdyśmv Polskę zdobywali 
Magnaci się pochowali...
My zaś dniami ł nocam i 
Kryliśmy Polskę  piersiami,.

Ci — co w krviówkach siedzieli 
Kapitały tmunndzili.
Dziś skoro ida wvborv.*
To wylaża ze swej nory

Wvchvlajn bystre uszkl 
Nam daia na wierzbie Kruszki

IlejJ wy pszczoły, co na świeci® 
Zbierać tylko miód umiecie.
Wioząc wkoło Irumiów stad&
Żndel użyć watn wypada.

riiłopi! czas. ażeby wstawać,
C>losv w yborcze  szykow ać 
1 m unicyę — w ytrw a łośc i.
Pójdziem w bój sprawiedliwości.

Jest to bowiem pj-awda szczeras 
Kto nie sieie. ten nie zbiera.
Dalej! Bracia wstajcie żvwo|
W  krótkim czasie przyjdzie żniw®.

Wiem — źe każdy z nas znękany*, 
Ale i świat iest. zbrukany;
Wiem — że ?. nas iest każdy chudy* i 
Ale czas już wyprać brudy.

Ja wam. bracia prawdę walę:
Żs sa trutnie i szakale.
Ja sie bracia nic nie mvl6 "
Widzę paszcze krokodyle 
\Vy też nie spuszczajcie z oka 
Teyo z przed potopu smoka.

Gdy raz pobiiem endeka,.
To potem cn sam ucieka.
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Hak inż w iecie  .—  pękły trony.
Spadły tr.-Ha j korony.
Pan  Bóg nie chcąc k rzyw d y  —  iZ&ńijl 
P o e n ió ił  pn is łne pikielhaubjr,,

T a k .te ż  naród d em ie żo n y  
Jdusi być ra z uw oln iony.

P ę k ły  herby z koronam i...
P ekn ie  tam a ze ztiziercan#;
T v lk o  r:',k dołóżcie sarin.
B ędzie  kouiec z p ijaw kam i.

■Wstańcie! W zv\va dzw on otuchy.
Wsiańcie wszystkie spiace duchyf 
Wstańcie wszyscyl — co drzemiecis,
A wyzSniatamy śmiecie.

Jas Sikor*,

Zakaz prywatnej parceiacyi.
Okręgowy Urząd Ziemski w Krakowie donosi, 

te doszły doń ze wszystkich powiatów zażale­
nia na^dziką parcelację, prowadzony przez po­
szczególnych w łaścicieli W obec tego, że i prasa 
ludowa donosi nieustannie o tem obchodzeniu 
prawa o reformie rolnej, oraz że l posłowie 
wnieśli cały szereg interpelacyi w tej sprawie, 
bo tak inwalidzi, bezrolni i małorolni włościa­
nie mogę, nie uzyskać możności dojścia do zdo­
bycia ziemi, przeto Okręgowy Urząd Ziemski 
w Krakowie wydał polecenie 'trszysfckim powia­
towym komisarzom ziemskim, aby ci wstrzy­
mali prywatna parcel.cyę we wszystkich wy­
padkach pnaradzenia tejże w sposób dziki i 
niezgodny z ustawami c reform ie rolnej. Nieza­
stosowanie się do tego zarządzenia pociągnie za 
tobą przymusowy wykup (parcelacyę) zgodnie 
s art. 1 punkt 2 (ustawy z 15 lipca o .,wyko­
naniu reformy rolnej'1). Komisarze ci m aję też 
ludność m iejscowę zawiadomić, że w takim wy­
padku (dzikiej parceiacyi) kontrakty nie będę 
u tw ierdzane przez Okręgowy Urząd Ziemski, 
przez co mogę być odnośni ludzie poszkodowani 
materyalnie (w pieniądzach).

1  li l i l i i  wyleciał u iii?
Z Warszawy piszą:
Pod adresem prezydenta ministrów i  m ini­

stra spraw wojskowych zlożor.o in 'mpelacyę na­
stępującą: Jednozo z wybitniejszych generałów' 
jpolskjch odwiedził niedawno ks. Lutosławski 
W jego kwaterz-e i zaproponował współdziałanie 
w  obaleniu Naczelnego Dowództwa. W  odpo­
w iedzi geneiał wyrzucił ks. Lutosławskiego za 
drzwi. Interpelanci żąda.ią wdrożenia natych­
miastowego śledztwa w tej sprawie i zawiado­
m ienia Sejmu o wynikach dochodzeń.

Z  tym i następnym numerem wstrzymuje­
m y wysyłkę gazety tym Czytelnikom, kia-
fsy  zalega!*) ? prenumeratę.

Wieś musi się bronić!
Nawet polska partya socjalistyczna zeszła 

tym razem na bezdroża. Nawet socyaliści polscy 
uderzyli w nr. 258 „Naprzodu" na wieś i na clilc- 
pa. „Chłop się bogaci kosztem miasta"! ,,Cały 
liorobek miasta bierze wieś"... i i- p.
_ Długie czasy nie pisaliśmy o tein. rzuconą je­
dnak bezwzględnie rękawicę musi się podjęć, 
bc oskarżenia rzucone przez „Naprzód" przeciw 
wsi i chłopom są niesprawiedliwe i krzywdzące.

Pominięto wcale, że są biedne wsie, oraz że są 
biedni chłopi. W  czambuł potępiono wszystko 
i bezwzględnie. Zapomniano, że tuż pod Krako­
wem są wsio, w których najgrubsi gos.po- larze 
mają 8 morgów dość lichej ziemi, a zwyczajni® 
ma chłop około 1 —2 morgi pola i okoio 1 ruorg 
dzierżawy na pańskieui lub księżeai. W iele zaś 
głosów' chłopskich padło na listę PPS. Nie wiem 
dlaczego PPS tak bezwzględnie rozprawia się 
z chłopami. . ,

Prawdą, jest, ze aprowizacya miast pozosta­
w ia wiele do życzenia, nie w inien temu jednak 
chłop naogół. A  co jest z aprowizacyą ludności 
wsi? Czyż o tern myślał cokoLwiek redaktor „Na­
przodu "l A  ozy chtop to nie obywatel i nie po­
trzebuje jeść, ubierać się, mieć światło, opał, 
lekarską pomoc i t. d-? Bardzo nas to dziwi, że & 
redaktor „Naprzodu" umie w czambuł uderzyć 
na chłopów, a nie umie zainteresować się losem 
chłopa: zbadać jego warunki życia. To właśnie, 
to lenistwo w badaniu prowadzi do krzywdzące­
go fałszu i niesprawiedliwych zarzutów. Nie 
chłopi są winni srożącej się nędzy aprowizaeyj- 
nej, i chłopi padają jej ofiarą, chłopi więcej niż 
robotnicy.

Winną błędna gospodarka aprowizacyjna, 
winną w ogóle zła gospodarcza polityka nasze­
go państwa, winien rząd w znacznej większo­
ści księżo-pański, winien zamęt, wzmożony se­
tnie przez wojnę i niesumiennych urzędników* 
winni nareszcie i działacze PPS na terenie ro­
botniczym, którzy oglądają się na urzędy apro- 
wizacyjne i na pomoc państwową, a nie chcą 
liczyć na własne siły i sami brać się energi­
cznie do walki z brakami i nędzą aprow izacyjną.

Że racya. po naszej stronie świadczą nastę­
pujące fakta:

1) Erak cukru.
Nie ma cukru robotnik w  dostatecznej m ie­

rze, nie ma go chłop wcale. Za to ma dość cu­
kru burżuaizya, ma go urzędnik aprowizacyi, a 
trochę mają i inni urzędnicy. .Test jednak naogół 
brak cukru, a minister aprowizacyi ..nadwyżkę" 
cukru sprzedaje wc Francyi. Cukru nie ma i jest 
„nadwyżka". Możeby reda.kcya „Naprzodu" za­
pytała p- ministra- aprow izacyi. Śliwińskiego, 
jak się to jedno z drugfem zgadza, zwłaszcza, 
że z p- Śliwińskim p. Ignacy Daszyński w  ja- 

ndnym siedzą eabinccie ministeryalnym.
2) Brak Opału.
Ten niedostatek daje się odczuwać 5 we fabry­

kach 1  w mieszkaniach. Czy jednak naszego'
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węgla nie wywożą nigdzie?! A co jest z drze­
wem? Min. Grabski chciał znowu „nadwyżkę" 
sprzedać we Francyi. Jest drzewo dla zagrani­
cy, no brak dla chłopa, ten też musi drzewo 
przepłacać, a często marznąć w nieopalonej 
izbie, lub poprostu kraść, by nie zamarznąć. — 
Meże i w tej sprawie p. redaktor „Naprzodu" 
zwróci się do p. ministra Śliwińskiego.

3) Brak chleba.
Jest miesiąc listopad I brak chleba. Co się 

stało z chlebem? Czy naprawdę nie ma go? — 
Kontyngent się przecie daje, oddało się go. No 
Chleb nie urodził tak bardzo —  ziemniaki je­
dnak zaradziły nadzwyczajnie. Czyż są Kcbotai- 
cy zaopatrzeni w ziemniaki? Niech się zapytają 
robotnicy swoje kopsumy, dlaczego one nie ku­
piły w czas hurtownie ziemniaków dla siwych 
członków przynajmniej, a ministra aprowiza­
cja, że na czas nie dał wagonów po porozu­
mieniu się z p. Bartlom. W iem y o tem, że w t 
czasie pięknym i względnie ciepłym był strajk 
kolejowy, a że ziemniaki może teraz w ostre 
mrozy zacznie się wozić. Co z tego Wyniknie 
każdy wie- Zeszłego roku był brak kartofli, a 
w styczniu na stacyi Rejowiec ja widziałem ca­
le góry ziemniaków w trzaskający mróz zwa­
lone wprost na śnieg Objaśnił mnie potem je­
den ..fachowiec" w Krakowie, że przemrożone 
ziemniaki można po wyższej cenie sprzedać do 
gorzelń?

Czyż "Konsumy zaopatrzyły swych członków 
W owoce’  Te były bardzo piękne i na wsi sto­
sunkowo bardzo tanie. Przedniej jakości jabłka 
pod Krakowem były po 5 mk. kilogram — ile 
kosztuję, dziś u przekupniów?! Czemu tem nie 
zajęły się ko-nsumy? W  okolicach odleglejszych 
owoce były jeszcze tańsze.

To sam o dotyczy drobin i nabiału. Zorganizo­
wany handel drobiem i nabiałem dałby robo­
tnikom zneznie tańsze produkty niż są one na, 
rynku w Krakowie.

Sam krzyk jednak ssie pomoże. W  Gandawie, 
w  Belgii, to robotnicze konsumy miały nawet 
swoje piekarnie, swoje rzeźnie, swoje folwarki. 
Krakowskie konsumy nie umieją nawet hurto­
wnie zakupić jabłek lub kartofli, albo zorgani­
zować zaopatrywanie robotników w  nabiał 
z dalszego któregokolwiek powiatu. Naturalny 
to objaw ta niezaraidno^ć, bo konsumy czekają 
na państwowe przydziały.

Skoro brak jakiego produktu, to PPS  zna je ­
den niezawodny środek: sekwestr i ustanowie­
nie jeszcze jednego urzędu, gdzie potem dzieją 
się zwyczajnie nadużycia. Tymczasem w  tem 
sposób powstaje jeszcze pewna ilość ludzi nie­
produktywnych, których zabiegi zubożają kraj 
i rujnują temsamem a  tego następstwem 
dalsza drożyzna.

Na zh.ra.dzenie braku Jest jedna jedyna rada: 
wzmożona produkcyą. Przy rozdziale zaś.
Jest mniej dzielących r?k i opiekunów, tem |®st 
lepiej. Najlepiej zaś, gdy konsument w zbioro­
w y  sposób (przez kooperatywy') zaopatruje si£  
sam u producenta lub też w  składach stowa­
rzyszenia producentów.

Miejski piroAetaryat jedno widai sióbio — pro*

letaryat miejski umie walczyć o dzień pracy,
0 zabezpieczenia, udogodnienie warunków pra­
cy, o cennik i t. p. Czyż chłop nie ma do tego 
samego prawa co i obywatel żyjący w mieść e?

Chłop pracuje z reguły od świtu do nocy, 
pracuje i o a i żona jego i dzieci, począwszy od 
5-tego w ieiokrołnie roku życia. Suma tej pracy 
daje chłopu tyle, że ma kawałek chleba. Czy 
ma co dnia mięso? Czy ma lekarską pomoc? 
Czy ma te 'wygody, jakie się ma w mieście? 
Czy korzysta z tych nagromadzonych kosztem, 
całego kraju środków kuitralnych i nauko­
wych, jakie są po wielkich miastach? Czegóż 
zatem zazdrości się chłopu i to biednemu? Czy 
na wsi najlepiej, o tem świadczą miliony emi­
grantów (zbiegów) ze wsi na roboty m  granicę
1 dc miast do najgorszych nawet robót Gdzia 
zaś najobfitsze miały żniwo choroby zakaźne, 
n. p. tyfus plamisty inaczej głodowym zwany? 
„Naprzód" jakoś o tem zapomniał. N ie należy 
zaś zapominać. Szczególnie dziś. tego czynić sią 
nie,powinno. Trudno bowiem znosić cierpliwi© 
krzywdzące i niesprawiedliwe uderzenia, dzi­
siaj zaś właśnie potrzeba współdziałania pra­
cującego ludu wid ! miasta nad obaleniem w»te« 
cznictwa z dnia na dzień coraz to bardziej pod­
noszącego głowę. Niesprawiedliwe ciosy pod 
złym adresem skierowane zaszkodzą w  pierw­
szej lin ii samym robotnikom. O tem pamiętać 
należy, ' I —sa.

W a l c z m y  z  ciemnolą i nieuctwem I
Polska jest niestety krajem analfabetów. W e­

dług obliczeń statystycznych 50 proc. łudnoścl 
polskiej stanowią analfabeci, podczas gdy w  
Szwajcaryi 0’03 proc., w Niemczech 0‘04 proc.) 
w Danii 2 proc., w Szwecji 2 proc’, i t  d. Pozo­
staje chyba pocieszać się tem, że w  Rumunii 
analfabeci stanowią 88 proc., w Portugalii 78 
proc., w Rosyi europejskiej 61 — Najbardziej
więc bliscy jesteśmy poziomowi —  Rosyi

W  Królestwie polskiem przedstawia się sy- 
tuacya nasza najgorzej: ziemia Radomska daje 
70 proc analfabetów. Kielecka 70, Lubelska 69, 
Kaliak,a 62, Łomżyńska 61, Siedlecka 60. Piotr­
kowska 58, Płocka 53, Suwalska 52, tylko W ar­
szawa stoi poniżej przecięcia 49.

Lepiej jest nieco w  Gali cyt zachodniej: pow. 
Chrzanów 21, Nowy Targ 26, Tarnów 26, Lim a­
nowa 30, Żywiec 33, Przemyśl 30-

Niemniej fatalnie przedstawia się Oallcyal 
wschodnia: pow. Czortków 51, Podhajce 55. Za­
leszczyki 62, Kosów 73. Turka 77, czyli że prze­
szło trzy czwarte ludności nie umie czytać 
i  pisać.

Musimy wytężyć wszystkie siiły, żeby tę czar­
ną, duszącą nas zmorę, ciemnotę, analfabetyzm 
po-konać. Do wątki tej wzywam y nietylko nau­
czycielstwo, ale wszystkich piśmiennjrch. IdzJ© 
zima. W yzyskajm y w ieczory dla nauczenia nie-i 
piśmiennej swej braci sztuki czytania i pisania.

Bracia Ćhłopił to jeden z wielkich Waszych 
obowiązków. Józef Saaofwi

jseikrateiia F, S„ L. lawkyj
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O  w o ln y  h an d e l.
Dnia 14 fc. m. posei J. Bochenek i tow. z P. S. 

L. unieśli na Sejm następującej treści wniosek 
nagły o zaprowadzen-e wolnego handlu artyku­
łami pierwszej potrzeby:

Ograniczenia w obrocie artykułami pierwszej 
potrzeby, pomimo iż jest ich pod ostatkiem, po­
wodują, że nabyć Ich nie można, ponieważ a;4- 
ministaacya państwowa nie jest w stanie po­
dołać olbrzymim zapotrzebowaniom Ludności, 
jakotee z powodu mesumiennośca i nieudolno­
ści funkcyonaryuszy państwowych- Towary te 
iw drodze przydziałów rządowych nabyć można 
tylko w minimalnej ilości, toteż ludność musi 
swoje zapotrzebowanie pokrywać bądź w  pa- 
fcku, bądź w drodze wymiany, co powoduje nad­
zwyczajne podrożenie cen.

W  miastach panuje brak i  drożyzna nabiału, 
gdyż ludność nie mogąc nabyć artykułów za 
pieniądze, pozbywa je w zamian za inne arty­
kuły, jak obuwie, naftę, cukier i  J. p. pomimo, 
fez skór powinno być podostatKiem, gdyż lud- 
dność sprzedaje znaczne ilości bydła na zabicie, 
to jednak zła gospodarka i  utudnianie handlu 
tym towarem wywołuje szaloną drożyznę. Rów­
nież posiadamy wielkie zapasy nafty, której 
cena przy wolnym handlu spadłaby znacznie, a 
jeunak zmagazynowana w rafineryach leży 
bezużytecznie, ze szkodą zarówno producentów 
i konsumentów, jak niemniej samego państwa- 
Produkeya węgła i soli mogłaby się nadzwy­
czajnie rozwinąć, gdyby byia s-woboda obrotu 
tym i produktami na równi z  artykułami ży­
wności.

Nawet cena ziemniaków, (pomimo ładnego 
urodzaju, idzie niezmiernie w  górę, gdyż do­
chodzi do 400 mik, za iOO kg. Powodem tego jest 
g ro żą cy  seawestr, który zawsze powoduje po­
drożenie towarów, jak również konieczność za­
miany za inne artykuły.

Ustawa sejmowa i  dnia 9 lipca b. r. wpro­
w adzająca ograniczenia, w  handlu zbożem oraz 
produktami zbożowymi, już 'po paru miesią- 
,each o-kazaia się niemal bezwartościową- Rozpo­
rządzenia p. ministra aprowizacja są tego ro- 
Słzaju, że ułastowiaj eoch o lżen i e i  niewykonanie 
Ustawy przez większe obszary. Obszary od 200—  
250 mórg niemał zhapełnie kontyngentu nie o»d- 
Jdają. Za to zboże to Idzie na pasek. Zarówno 
ludność miejska jak małorolna i bezrolna cierpi 
głód. ponieważ rząd przy tego rodzaju systemie 
p le  jest. w  atonią zaopatrzyć tej ludności, • a w 
jpasku zboże jost tak drogie, że nabyć go nie 
•można.
i Faktem jest, że rząd rek wiruj e zboże po 700—

E0 mk. za 100 kg,, a sprzedaje je na równi 
obszarnikami i innymi pośrednikami pod po­
rem zboża sdęwaego Pd 2000—3000 mk. aa 
aQQk*t

i o

Do nadmiernego podreźefnia tych artykułów 
przyczynia się utrzymanie olbrzymiego a koszto­
wnego aparatu urzędniczego „apro\vizacyjnego“  
i całego szeregu inshtucyj i central obliczo­
nych raczej na wyzysk ludności niż na jej ko­
rzyść; Dość wspomnieć, że na utrzymanie tego ■ 
aparatu rząd dopłacił 4 miliardy 600 mil. mk.

Taka nieudolność administracyjna doprowa­
dzić musi do ruiny stan gospodarczy ca!ego 
państwa. Z tych zatem powodów podpisani 
wnoszą: .

W ysoki Sejm uchwalić raczy:
Sejm wzywa Rzęd, afey natychmiast zniósł 

wszelkie ogrtiniczenia wolaego obrotu artyku- 
taml pierwsze) potrzeby, znosząc równocześnie 
wszystkie centrale handlujące tymi artykułami. 

Wnioskodawca Józef Bochenek

O brady sejm owe*
W  ubiegłym tygodniu odbyły się trzy posie­

dzenia Izby. Do ważniejszych spraw, jakie były 
na porządku dziennym, zaliczyć należy uchwa­
lenie ustawy^ o pożyczce przymusowej i o 
w spółdzielniach. Obradowano w dalszym ciągu 
nad czwartym i piątym rozdziałem konstytucyt, 
a  mianowicie: o sądownetwie i o prawach oby­
watelskich. Co do 35 j 36 artykułu traktującego 
o nompetencyi i o składzie Senatu dotąd nic 
nie postanoiono, a to z tego powodu, że podczas 
głosowania nad pierwsze mi trzema rozdziałami 
do tych artykułów zgłoszono kilka poprawek L 
wskutek tego artykuły te musiano odesłać ae 
komisyi konstytucyjnej. Owe poprawki zdążają 
do zdemokratyzowania Senatu. Stanowisko na­
sze w tej sprawie jest powszechnie znane. Nie 
w ierzym w demokratyzm tej instytucyi o jakim­
kolwiek bądź składzie. Panowie i księża zawsze 
potrafią znaleść i otworzyć sobie furtkę, ażeby 
wcisnąć się do "Senatu- Będziemy głosowa li prze­
ciw  artykułom 35 i 36. Lud wzywamy do kate­
gorycznego wezwania swoich posłów, a,by ci r’od- 
cz.as trzeciego czytania projektu ustawy kon­
stytucyjnej obalili Senat. Oczekujemy również 
jak największej ilości petycyi w  tej sprawie.

W  dalszym ciągu otrzymaliśmy petycye z na­
stępujących gmin:

Pow. Wieliczka: Bieńkowie©; -pow. Brzozów: 
ChodOTówka ad Bachórz, Trześniów, Krzemien­
na, Dydnia; pcw. Myślenice: Górna Wieś, Ja­
wornik; pow. Gorlice: W ójtowa; pow. Strzyżów: 
Kobyle. Bracia z  Ameryki z Uran ton przysłali 
na ręce prezesa Stapińskiego następujący tele­
gram: W  czas’e walki o wielkie zasadv zasyła, 
my słowa zachęty. Elnby postępowe I Piłsudski 
niech żyją!

\  * * *

Poseł Rudziński z grupy „Wyzwoleń:©** post a-i 
jwił wniosek nagły o zniesienie stanu wyjątko­
wego. Wojna się już skończyła* m a za tent
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najwyższy, aby przywrócóno prawa obywatel­
skie. Niestety wniosek ten upadu Oświadczył 
się przeciw wnioskowi minister 'spraw wewnę­
trznych Skulski, a piastowcy wraz z entt’kami 
I kleykalami glosowali przeciw wircskewt, —  
Przypomnijcie to Przyjaciele różnym Krężlom, 
Jachowiczom. Kiernikcm i Plntom, gdy przyjdą, 
do Was na zgromadzenia-

* «
«

Poseł Wójcik wniósł interpelacyę do m in i­
strów: spraw wojskowych, spraw wewnętrznych 
i aptowizacyi, w sprawie zarekwirowania zboża 
i  męki przez wojskowość w młynach małorol­
nym L bezrolnym w Małepolsce.

W  Tyczynie kolo Rzeszowa dotychczasowy 
budynek szkolny stał się zupełnie niezdatnym 
do użylku i z tego powodu gmina na podsta­
w ie ustawy z 27 listopada 1919 zajęła dla szko­
ły  budynek dworski próżnostojący, własność 
p. Uznańskiego. W myśl wyżej wymienionej u- 
stawy orzeczenie gminy jest natychmiast wy­
konalne. a zażalenie niema skutku zawieszają­
cego. Od tego jednak p. Uznański jest właści­
cielem wielkiego obszaru i jest szlacheckiego 
pochodzenia, aby sobie pozwolić na ignorowa­
nie zarządzeń władz. Dla zabezpieczenia sobie 
tern pewniejszej, bezkarności stanął w mundu­
rze rotmistrza 8 pułku ułanów i wraz z najęty­
mi robotnikami w nocy powyrzucał umieszczo­
ne w zajętym budynku ławki szkolne z I-go 
piętra, przez co złośliwie je uszkodził, wyrzą­
dzając eminie szkodę na preeSzło 20.000 mk. — 
Gdy ławki na po wrót ustawiono przy pomocy 
fcandarmeryf, p. Uznański niewyczerpany w 
swoich pomysłach, kazał wyjąć okna i drzwi, 
aby w  ten sposób uniemożliwić naukę.

Wskutek tego karygodnego i nieobywatelsfcle- 
go postępowania p. Uznańskiego sześćset dzie­
ci biednych robotników' i włościan pozostaje bez 
nauki. Na p. Uznańskiego nie ma sposobu, ho 
nasze władze widocznie umieją jedenie stoso­
wać z całą surowością ustawy •wobec chłopa 
1  robotni kia, a nie wobec panów.

Mieszkańcy miasta Tyczyna czekają nadare­
mnie już od kilku tygodni na załatwienie tej 
sprawy przez Namiestnictwa we Lwowie. Czyz 
Namiestnictwu jest to zupełnie oboiętnem, ż* 
przeszło sześćset dzieci pozostaje bez nauki? 
Trudno prawdopodobnie Namiestnictwu zdobyć 
Bię na interpretacye ustawy z 27 listo bajda 
w  duchu obywatelskim. A  może stylizacya tej 
ustawy da je mu możność z ' ł rnia rekućsu 
p. Uznańskieso w  sposób dogodny dla tegoż 
trielkopoń?k.ich zachcianek? Prawda to. że z je­
dnej strony staje ni możny pan wielkiej wła­
sności. z drugiej zaś strony dzieci biednych 
twłościen i robotników'. Decyzya zatem fakty­
cznie bardzo trudna!

Spodziewamy się jednak, że kompetentne włae 
dze w Warszawie nie zechcą wystawiać na zbył 
ciężką próbę cierpliwości robotnika i włością^ 
nina i smutną tę sprawę ostatecznie załatwią 
nie zwlekając. Sześćset dz:eci pozostaje bez naa« 
ki, a opozycya p. Uznańskiego jest tylko n i9  ̂
obywatelską i wiełkopańską zachcianką.

Obywatele z Tyczyna,

Do Braci Włościan!
Ludu polski, wieśniaczy! Staia się rzecz nie* 

słychana. Staia się w ielka krzywda chłopa l ro* 
bc.tni.ka, kśiężo pańskie prtye w Sejmie uchw*= 
łily kilku glosami Senat.

Budujemy tę niepodległą Polskę. Jak cCoi 
wszelkiej budowy, tak i tu potrzeba dobrych I 
wytrwałych fundamentów. Tym fundamentem 
dla Polski to dobra i ludowa konrtytficya, jaką 
uchwalić ma Sejm. to prawa dla Luda na długi® 
czasy. Nasi panowie z klerem, wybrani na P<>" 
słów' przez oszukane, nieuświadomione rzęs*® 
ludowe, co mogą. to czynię, żeby prawa ludów® 
w Polsce uszczuplić. W ięc wymyślili, po pros tu 
mówiąc, Izbę panów', którą dla braku popular* 
ności nazwali Senatem.

My wiemy co to Senat. Pam iętamy dobrze, 
że i w Austryi dla .wysoko urodzonych" i uprzy* 
wilejowanych była Izba panów. Była takaż Izba 
księżo-pańska 5 w Rosyi. Była i w Prusiech 
,,wyższa" Izba. Rozpadły się te Izby wraz £ pań- 
stwami, cesarza mi i zaborczymi rządami.

Gdy wróg rabował i niszczył nasze ziemie, gdy 
Warszawa trzęsła się od huku dział, a lada 
chwiia nieprzyjacielskie wojska mogły się we­
drzeć do stolicy naszej, to wtedy byli z party! 
księżo-pańskich, co w' Poznańskiem organlso 
wali „rezerwowe" armie oddzielne od polskiego 
wojska, drudzy szerzyli demoralizncyę w  w oj' 
sku. a dużo panów ł burżuazyi wywiało gdziel 
aż do Donii ł wogóle nawet za granicę. Nawel 
p. Dmowski ..wyjechał" do Powiania.

Dzisiaj, kiedy żołnierz polski — w masłe swej 
chłop i robotnik polski skoro ten swoją k rw if  
i życiem odparł najazd i uratował wolność pań­
stwa, to ci sami panowie senat zaprowadzić 
usiłują i nie chcą „chłopskiej dyktatury"?

Senat —  ten nieszczęsny artykuł 35 — uchwa­
lono 6 głosami, ciosami pruskich junkrów. Glo­
sowali endecy, kler | junkrzy pruscy za sena­
tem! Rabin PerlmuUer uchylił się od głosowa* 
nia, bo on miałby potem praw>o zasiadania w se­
nacie. a księża nasi z arc. Theodorowiczem po­
szli jeszcze dalej i  za wprowadzeniem senatul 
giol^wali.

W idzicie P-racja — jak to wylazło szydle a 
worka. Okazało się, jak im i to księża ,,przy}4» 
cióbni" chłopów.

Ody sroż.yły się nad rdfcką n W ,  to księża 
głosił I uroczyście: „że wszelka w iadra od Boga 
pochodzi" i beli przeciwnikami „buntowników1* 
rewolucyonjjstów polskich i  powstańców. Skosy
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Naczelnikiem Państwa Piłsudski, to wielu księ­
ży nie waha się być przeciw niemu, chociaż 
„wszelka władza od Bosa pochodzi", Wczas w y­
borów mówili księża, że są za reformę, rolną, a 
w  Sejmie glosowali przeciw reformie rolagjf, te­
mu wielkiemu prawu chłopskiemu. Ciągle księ­
ża udają przyjaciół chłopskich — a obecnie glo­
sowali za pańskim senatem. W idzicie tedy Bra­
cia Chłopi, jakto pod sutanną kryje się czło­
w iek —  wstecznik, siewca ciemnoty, ukryty 
wróg chłopski, pański obrońca — człowiek u- 
trzy mywany z krwawicy chłopskiej.

Żeby penów i  księży opamiętać i przywołać 
przytomności — io nie pomogły nawet ma­

sowe strajki i  demonsliacye. N ie pomogły, bo 
posłów księżo- pańskich wybrali okpieni chłopi, 
lud wiejski uwiedziony bałamutnem gadaniem, 
ogromną ciemnotą i wielowiekową niewolą.

Bracia Chłopi! Kruszyć nam pęta. ciemnoty £ 
niewoli, łamać przeciwności na drodze do po­
stępu i praw ludowych. Bobiny, co możemy, do­
pomóżmy posłom naszym do zwycięstwa pety- 
cyami i wiecami, uczyńmy, by Sejm nasz był 
ludowy, był jednoizbowy. O to prawo stoczymy 
walkę na śmierć i życie, pijawa swoje w Bolscę 
obronić rnusimy przed zakusami wsteczników.

Precz z senatem! Niech żyje Sejm jednoizbo­
w y! Z Krośnieńskiego Zborowski Tomasz.

Z AMERYKI.
frATRYOYYZM , Am ery­

kański „Kuryer Narodowy" pisze: Zdaje się 
być — niestety — faktem stwierdzonym, że Po­
życzka, nie osiągnęła §umy 50 milionów dolarów. 
2! większych osad: Detroit i Buffalo nie pokryły 
kun swoich. Buffalo ani połowy nie zebrało 
s wyznaczonych nań dwu milionów. Co do Chi­
cago — brak dotychczas spawozdarjia- 

Fiasko pożyczkowe w Detroit i wogóle w  M i­
chigan jest przeważcie winą księży, Księża, za­
miast popierać Pożyczkę, prowadzili kampanię 
Sia —  seminaryum duchowne w Orchard Lake. 
Księża zwoływali zebrania pod preteastem Po­
życzki, a  potoro naciągali wiernych na senfina- 
aryum.

Jedna % polskich parafii w Detroit dała 50.000 
dolarów na seminaryum, a pożyczyła zaledwie 
35-000 dolarów na Polską Pozyczkę Państwową, 
W i erm f. ciemni, rzymscy niewolnicy!

CŁ&YRLANS, OHIO. Do Was piszę Bracia 
Chłopi z Tarnobrzeskiego powiatu przez łamy 
„Przyjaciela Ludu". Teraz oto chwila jest n a j­
stosowniejsza do zwalczenia wrogów ludu i ao 
zdobycia należnych ćhlopu-rcbotnikowi praw i 
slemi. Zwracam się też do Was Bracia i  gmin 
Wraawy, Skowierzyn, Zbvdniów, Gorzyce —  
trzym ajcie się solidarnie Lew icy P. S. L„ N ie 
przepłacajcie gruntów jeden ponad drugim, bo 
B tego w ielka dla W a 3 wypływa strata. Słyszę, 
i e  xi W as płacą nawet po 40 i  więcej tysięcy 
roareL poi. za 1  mórg gruntu, chociaż gdziein­
dziej m órg dobrej ziemi kosztuje 7 do 10 tysięcy 
marek. N ie należy popierać paskarstwa ziemią- 

Zakładajcie również spółki handlowe i koope­
ratywy, czas najwyższy bowiem wydrzeć się 

rąk pejsatych i niepejsatyeh wyzyskiwaczy*. 
Bracia Chłopi! bierzcie się do roboty. Niechaj 

» i e  będzie jednego domu, aby lam nic było §ra- 
■ety naszej „Przyjaciela Ludu“- Ga.zęty zaś księ- 
io-pańskie zwalczajcie — z nim i do pieca. Gdy 
nasza gazeta zawita do każdego domu, wtenczas 
będzie m iędzy nami zgoda i przyjdą dla nas 
lepsze czasy.

Was® brat, Ludowiec W ojciech Czajka
z Dzierdmóm ld.

CHICAGO, SLL. Tymr^zem coś W am  napiszę 
kochani czytelnicy o naszej prasie. W  samem 
Chicago, jako największem zbiorowisku Pola­
ków w Stanach Zjednoczonych Am. P. wychodzi 
kilkanaście polskich pism peryodycznych.

1. Dzienniki, Najstarszym z nich: , Dztenik 
Chicagowski", organ księży 00. Zmartwych­
wstańców. — Prócz tego są jeszcze dzienniki: 
Dziennik Związkowy 1 ‘ i ,,Dziennik Narodo­

w y" — pisma klerykalno-reakcyjne, które rde 
w iele korzyści dają robotnikom, drukują za to 
duże szpalty debrze płatnych, ogłoszeń wie*kich 
fabrykantów. Zawierają one ponadto trochę u- 
jadania na „socyalistów ‘1  koniowców i Innych 
postępowców. Przyczyniają się też one do roz­
bijania Unii robotniczych. Nie mają leż pomię­
dzy uświadomionymi robotnikami żadnego zna­
czenia, ni wpływu.

Oprócz tych gazet są też tu i  dobre gamety, 
które robotnika uświadamiają.

Do tych należy w pierwszym rzędzie „Dzien­
n ik . Ludowy", pólurzędowy organ Z. 3. P- 
(Związku'socyalistów  polskich). Dziennik ten 
zdobył w ielką ilość czytelników, chociaż je3fc 
pismem bardzo młodem i pomimo wyklinania 
czytelników przez księży, Lud roboczy nie tak 
już bardzo czuły jest na straszydła-

Drugim postępowym dziennikiem jest: „ku ­
ry er Narodowy", wychodzący dopiero od pół ro­
ku, ale zdobywający sobie coraz większą popu­
larność, ponieważ stoi na stanowisku czysto 
polskiem, posiępowem.

Ł  Tygoaaila  Z tych na uwagę zasługuje 
szczególnie „Kuryer N iedzielny", gazeta powie- 
śclopisarza Czesława Łuka szkic wicza, który nie­
zmordowanie publikuje i stawia pod pręgierz 
rozmaite nadużycia księży i różnych ła piekło* 
pów. Dalej jest ,,Robotnik", w  którym pisze ge­
neralny’ sekretarz Z. S. P- Zygmunt Piotrow­
ski. Inne tygodniki nie mają większego zna­
czenia.

Między dziennikarzami, postępowymi na 
pierwszetn Jhiejscu stoi Tomasz Kozak.

Jego artykuły są umieszczane wo wszystkich 
pismach poistępcroęch. Drugim Michał Sokołom
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siki, redaktor „Dziennika Ludowego", ponadto 
dobry mówca —  socjalistyczny. Dalej jest pro­
fesor Tomasz Siemiradzki, redaktor „Ku.yera 
Narodowego", historyk, dobry mówca, gorący 
zwolennik naszego wielkiego Naczelnika Józe­
fa Piłsudskiego. Prócz nich jest jeszcze dr Ko- 
niuszewski. O publicystach pism klerykadnych 
pisać szkoda.

Jeśli będę miał trochę wiecej czasu, to napi­
szę o tutejszych „susajdach" czyli towarzy­
stwach.

Redakcyę najserdeczniej pozdrawiam i proszę
0 opiekowanie się moimi artykułami.

Maciej Niedzłelak
BUFFALO, U. Y. Znowu piszę parę słów z na­

szego miasta do wiadomości Szan. Czytelników 
„Przyjaciela I.udu". Mieliśmy u nas w Buffalo 
aż 3 wiece. Pierwszy b jj 20 maja, na którym 
przemawiał Wacław Sieroszewski, przedstawi­
ciel Polski i osobisty przyjaciel naszego Naczel­
nika Piłsudskiego. Ob. Sieroszewski órzedsta- 
w il nam historyę walk o wolność Polski od r. 
I cd53 aż do obecnych czasów, do walk armii na­
szej na wschodnim froncie. Przylem omówił też 
wszechstronnie wewnętrzną walkę potityczoą — 
,,że te w Polsce zaczęła się walka na śmierć i 
życie pomiędzy młodą Polską Ludową a starą, 
szlacbecko-księżą". Namawiał on nareszcie lud 
do czytania postępowych gazet. Gdy on w ym ó 
w il słowo Józef Piłsudski, wszyscy jak jeclen 
powstali j nie było końca okrzykom na cześć 
Piłsudskiego j niech żyje młoda Ludowa Pol 
eka! Chociaż na salę by! wstęp 50 centów, jo i 
tok sala była wypełniona po brzegi. Ob. Wacław 
Sieroszewski wygłosił jeszcze mowę o Pożyczce 
polskiej, a wiec ten skończył się o godzinie lt
1 pól wieczorem.

Drugi wiec odbył się w  tej samej sali Domu 
Polskiego 2G maja. Przemawiał Ob. Malinowski 
(W ojtek), poseł do Sejmu polskiego, członek 
klubu partyi socjalistycznej i pierwszego Rządu 
y,’ Lublinie. Mówca ten miał też duże powodze­
nie, chociaż gazety klerykalne i ta, jaką tu ma­
my „-Polak w- Ameryce", działały przeciw nie­
mu.

Trzeci wiec m ieliśmy 6 czerwca w  sprawie 
Polskiej Pożyczki Państwowej, na którym byli: 
Dr Stefczyk, przewodniczący delegacji Minist. 
6karhu i p. Puławski. W  czasie mowy, kiedy p. 
Puławski wymienił przedstawicieli naszych z 
Konforencyi w- Paryżu, kilku księży naszych na 
balkonie zaczęło dawać oklaski, lecz na cali za­
czął się szmer. K. Puławski domyślił się z tego. 
że my tu nie są zwolennikami Paderewskiego, 
tani Dmowskiego i. dopiero zaczął mówić o Na­
czelniku Piłsudskim; wtedy zerwała się praw- 
tizłwa burza, owacyjnych okrzyków-. Na Buifaio 
(wyznaczono 2 miliony dola:ó,v pożyczki. Marny 
nadzieję, że się to zbiorze, chociaż mamy i tu­
taj dużo szkodników.

Cześć i pozdrowienie dla wszystkich Czytel­
ników „Przyjaciela Lu lu". Jan Szalowaki.

C&NTRA.L FALLS , B. I. Chciałbym się podzie 
lić tuiejseemi wfełdomoścjnnti z Szan. Czytelni­
kam i „Przyjaciela Ludu". Będąc jeszcze maćym 
chłopcem, przed wyjazdem do Ameryki, miSr

łem tylko sposobność widzieć „Przyjaciela Lu* 
du“ z daleka w rękach pewnego rolnika-wieś* 
r.iaka i, io sdę zdarzyło jeszcze o jakie dwie ml* 
le przeszło od mojego rodzinnego domu, w innej 
wiosce też nad Wisłą. Bardzo dużo wtedy sły­
szałem od wiciu Judzi i od księży, ażeby te/gM 
pisma nikt nie czytał, bo to pismo je 3t złe, nie­
dobre, socjalistyczne, bezbożne jtp. — tak o tenz 
piśmie głosili, a ci, co je czytali, byli narażendl 
na rozmaite nieprzyjemności. Tak było lat temu 
czternaście.

Obecnie stosunki się bardzo dużo zmienflj) 
wszędzie. lecz jeszcze upłyną całe lata, zanim 
nasz polski ca,ród zupełnie przejrzy na oczy 1  
pozna, co jest dobre, a co zle. Pod każdym wzglą 
dem btak nam nnuki i oświaty — i nie garnie- 
my się do nauki i oświaty, tak, jak należy.

Naród polski, tutaj, w- Ameryce, jest wyzyski­
wany na każdem miejscu, to przez żydostwo, to 
przez lapichfopów, księży, to przez „narodowych" 
przodowników-, to przez innych wyzyskiwaczy, 
nieraz z pod ciemnej gwiazdy. A naród polski 
daje się łatwo wykorzystać właśnie przez swój9 
nieświadomość i brak oświaty.

Stosunki parafialno-kościetne — pirzeasifcaiwja 
ją się u nas w- bardzo przykrem i ujemne® 
świetle: księża nadużywają zaufania swoich p«A 
rafi.an, zupełnie ignorują ich żądania i lekce­
ważą je sobie. Wyzysk i zdzierstwo są uprawia­
ne na każdem miejscu. Naród polski pobożny, 
potulny i cichy, znosi ofiary bez przestanku, 
niby to na chwałę bożą, i nie pyta się nawet o 
to, naco się ten grosz obraca, bo ma o to się py« 
tać nie wolno, tylko on winien dawać bez szenu 
rania. A jeżeli się kto odważy zapytać, jaki jest - 
stan kasy parafialnej, to ksiądz <go nazwie: w* 
cyalistą, niedowiarkiem, rozhijaezem kościoła 
i religii. a parafianie słysząc takie usprawiedli. 
wienie się księdza, niektórzy — rozumniejsi —* 
to zaczną szemrać i oburzać się przeciw takiemu 
poslępowdaniu księdza, lecz cóż z togo. skoro 
większość parafian i dewotki, poprą księdza na 
każdem miejscu i jeszcze się oburzą przeciw ta­
kim śmiałkom, którzy żądają sprawiedliwości. 
Księża poprostu robią to, co im się podoba i tak 
rządzą, jak im się podoba, l za pieniądze bie­
dnego narodu prowadzą życie bardzo a bardzo 
nieraz wesołe i wspaniałe, o czem co-prawda nie­
ma co mówić. Kościoły i majątki parafialne są 
własnością biskupów irlandzkich, (ajryskich) 
niemieckich i lanych, lub też księży i ich ku­
charek także. Majątki parafialne nie są nigdy, 
wypłacalne, bo księża tak chcą, chociaż para­
fianie stała znoszą ofiary i datki kościelne, a po- 
zatrm księża stale uaządzają: to zabawy, to ma­
jówki, to huczne tańce, jarmarki, bazary, cyrki 
i inne podobne rzeczy — a wszystko na dochód 
parafii. Ludek nasz polski spieszy na takie za­
bawy i traci kolosalne sumy pieniędzy, myśląc, 
że to wszystko idzie na chwalę bożą.

A księża napycbaja kieszenie tysiącami do* 
larów hiednog-o narodu i śmieją się z tego t  
wyszukują inne najrozmaitsze sposoby do dal* 
szego wyzysku. Majątki kościelne polskiego nar, 
rodu w Ameryco są ogromu®, ale to. nie wła­
sność nasza.
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Rząd polski powinien zażądać zwuotu tych ' 
majątków paraf i a 1 no • jk>1 sk o-a m eryk a ń s ki c h i 

przejąć to na wpsność Państwa polskiego, bo to 
są majątki-u fundowane za krwawo zapracowa­
ny grosz polskiego ludu.

Są też księża w Ameryce sprawiedliwi i do­
brzy, którzy idą razem z narodem i traktują pa­
rafian po ludzku i bez wyzysku i zdzierstwa. 
Łecz takich księży w Ameryce mamy bardzo 
mało. Nic dziwnego jednak, że księża źle tra­
ktują parafian, bo |K> większej części j parafia­
nie sami temu winni, bo słuchają księży we 
wszystkiem m  ślepo, bez żadnego zastanowie­
nia się.

W  szkodach tutejszych parafialnych po w ię­
kszej części uczą dzieci siostry-zakonnice lub 
organiści, kiórzy po większej części nie posia­
dają żadnego wykształcenia. A nauczycieli z 
wykształceniem jest mało w parafiach.

Naród polski tutaj jest bardzo mocno oburzo­
ny tom na żydów, że na każdom miejscu w ca­
łym  święcie występują oni przeciw Polakom i 
Polsce. Tutaj w Ameryce także szkodzą oni Pol­
sce. My im musimy dać doskende do zrozu­
mienia. że dopokąd oni będą występować prze­
ciw r«.m i szkodzić nam nu każdom miejscu, lo 
niy, Polacy, ich też będziemy wrogc traktować I 
taksamo icii bojkotować, chociaż to będzie ze 
stiatą dla nas; dla nich będzie to większa stra­
to. Polska to prawie przez 800 lat traktowała 
żydów w Polsce po przyjacielsku, a zato oni dzi­
siaj szkodzą tej Police. Chcą oni może w ten 
sposób wymusić na nas jakieś specjalne praw i 
i  przywileje, to, czeęo żaden kraj inny by im też 
Ti i e dał. W  Polsce, niech wiedzą, że dla wszyst­
kich obywateli są jednakowe prawa. N?ród pol­
ski lutaj protestuje przeciw jakimkolwiek spe­
cja lnym  prawom i przywilejom dla żydów w 
Polsce, za tyle krzywd, jakie polski na:ód przez 
nich wycierpiał. Tu w Ameryce urządzisli oni 
ogromne manifestacye przeciw' Polsce i nas wo­
bec Amerykanów szkalowali, jako największych 
barbarzyńców. Te wszystkie krzywdy, jakie ży­
dzi podczas C3łej wojny riam wyrządzili, wobec 
całego świata, na szkodę Polski, to się nie da 
prędko naprawić.

Na:ód polski w Ameryce był I jest ofiarny na 
sprawy narodowe i dla Polski, lecz bardzo czę­
sto został oszukany ł zawiedziony tem, że ci 
w ielcy opiekunowie grosza ludzkiego obracali 
1  obracają tymi pieniędzmi r,a cele party me l 
często szkodzące Polsce i biednemu narodowi, 
co się zupolnie nie zgadza z celem ofiarodaw­
ców. Dzięki temu dzisiaj naród polski stał się 
mniej ofiarny, wielu Polaków w Ameryce ni© 
chcą wierzyć te: az nikomu. Lud polski w Ame­
ryce popiera ten Rząd polski, który sprawiedli­
w ie pracuje “dla ludu. Większość ogromna na­
rodu polskiego w Ameryce oddaje część wszyst­
kim  bohaterom polskim, dniej Armii Polskiej i 
Naczelnemu Wodzowi J. Piłsudskiemu. Tylko 
nasi polscy bolszewicy bazom z reakeyonistaini 
rae chcą uznać Piłsudskiego, całkowitej Arm ii 
Polskiej i  Rządu Chłopskiego i  Robotniczego w 
Polsce. D

Dobrej rady słuchaj, bracie 
I  nie trzym aj m arek w  clincic. 
Oszczędności nie duś w  skrzyni,
T o  ci zysku nie przyczyn i.
Grosz, schowany gdzieś w komorze. 
Ła tw o  pożar straw ić może,
Ł a tw o  złodzie j w  nocy skradnio.
A lb o  m yszy zgryzą  snadnie.
W ięc  nie pokpij spraw y głowy,
I  pożyczkę kup prc in jow ą!

Zapamiętaj to sobie, że 
4% Państw ow ą  Pożyczkę P r  cm j ową 

nazyw a ją  ludzie

„Miljonówką"
bo w  każdą sobotę, przez dw adzieścia  lat, 

na każdy num er tej ,,M iljonów k i“ 
m oże paść w ygrana

Miljon Marek Polskich
Kto kupi „M iljon ów k ę“ , temu ani jeden grosz 

nie przepadnie, Skarb zw róci mu jego  pie­

niądze i płacić będzie 

po 40 m arek procentu rocznie od jednej 

,.Milionówki“.

Gdy Pań stw o  w prow adzi zam iast ira re£  

jak ieś  inne pieniądze, to 

za  ,,M iljonów kę“ 

w yp ła c i za cały tysiąc 

tysiąc sto marek.
K ażda  Pocztow a  Kasa Oszczędnościowa, 

K ażdy U rząd Po lsk ie j K ra jow ej Iva3y P o ży ­

czkow ej p rzy jm ie  bez żadnej zap ła ty  

na przechow anie 

„M iljon ów k ę".

Spiesz w ięc ! — Kup co rych le j „M iljon ów kę, 

bo do dn ia 6 listopada kosztuje ona tylko 
tysiąc marek, 

po  dniu 6 listopada kosztow ać będzie 

tys iąc dziesięć marek.
P ie rw sza  w ygran a

i Mi i j o n Marek
i będzie rozegrana w  sobotę, dn ia 3 listopada,

i m ■ w  b ■ iiP C T r i iw i i» i
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Wiadomości z gmin.
DANllOWSCTE, pow. Biała. Bada chłopska na 

posiedzeniu w dniu 10  października 1,920 r, w 
Dankowicach pow. Biała jednogłośnie uchwali­
ła przesłać na ręce posłów lewicy P. 3. L. do 
Sejmu w Warszawie szereg rezolucyi w spra­
wach politycznych i gospodarczych, a przede- 
wszystkiem rezolucye przeciw senatowi, oraz 
za rozdziałem kościoła od państwa. — Za Radę 
chłopską: Fajfer Antoni-

Z TARNOWA. Minister Grabski podróżował 
dużo za pieniądze Rzeczypospolitej, a skutki tej 
podróży są już widoczne, bo 1 kilo nafty kosztu­
je  7 mk. i nie można jej dostać, a wieczory są 
długie. Cukru ani odrobiny nie mamy, gdyż nie 
kaxd& gospodyni może dać 130 mk, za kilo. Aż 
dreszcze przechodzą po ciele, gdy s ij pomyśli, 
co będzie w zim ie?! Doprawdy, że spać nłe mo­
żemy nieraz z tych wielkich utrapień. W  ode­
zwach do chłopów, aby szii do wojska, czytali­
śmy, że ziemia będzie naszą, ale przecież nic 
nie robią kolo rządowej parcelacyi. Potem po­
wiedzą, że mrozy i śniegi, na wiosnę zaś, że nie 
obrobimy i rząd p. prezydenta W itosa chce nas 
może kiwać? Zato dość mamy obiecanek!

Maciej X.
WOLA. RADŁOWSKA, po w, Brzesko. W  tej 

gm inie ma folwark p. Henryk Dolański. U nie­
go już od lat 25 dzierżawna małorolni po morgu 
j  po dwa ziemi. Tego roku pan ten rozsprzedał 
połowę, jako gorszą ziemię (a gdzie reforma rol­
na i jej zasady z urzędami ziemskimi? — przyp. 
Red,), z drugiej saś połowy dał dzierżawcom 
sądgwe wypowiedzenie. Dzieińawcy udali się do 
naczelnika sądu, ten im znowu oświadczył, że 
kie usunąć muszą (a co na to ustawa t!o ochro­
nie drobnych dzierżawców"? —  przyp. Red.). 
Dzierżawcy udali się tedy z prośbą do Głównego 
Urzędu Ziemskiego, skąd nie dostali żadnej od­
powiedzi, nareszcie pisemnie odnieśli się do M i­
nisterstwa rolnictwa i to im odpowiedziało, że 
m ają natej pole trzymać w dzjerżawie. Ano tak 
tedy p. Dolański bierze się do innego sposobu 
i żąda po 359— £00 Mk. z 1 morga tyt. czynszu, 
I  tu się on jednak pomylił i źle trafił, bo dzier­
żawcy, wziąwszy f!Pr?-yjaci®la Ludu", przedsta­
w ili mu ustawę, regulującą wysokość czynszu. 
W  ten sposób został p. Dolański przyciśnięty do 
nauru i oświadczył ostatecznie, śe trudno i  z 
w iedzam i trzeba, się liczyć. Skoro jtednak ty, 
chłopie, nie wiesz, gdzie się upomnieć o swoje 
prawo, toś przepadł.

Co też jest z tą naszą powiatową komisy^ ziem 
slką?! Bardzośmy ciekawi. Żadnego ona jakoś 
nie daje znaku życia i zdaje się, że dzięki temu 
reform a rolna będzie przeprowadzona wtenczas, 
jak już obezamicy ją  sami przeprowadzą^prze- 
dając działki ziemi po paskarskich cenach. A  
ty  inwalido, ty bezrolny i małorolny chłopie, a 
fc&kże i  ty ochotniku-rołnierzu ciesz się obie­
cankami, a nie giń z głodu.

U  m e też leży ugorem około 150 moj^rćw zie­

mi, pomimo zaś, że byto o tem-atarostwu dono* 
szonem, t,o jakoś o tern cicho. ,

Pisał jakiś tam poseł w „Piaście", by czekać 
z reformą aolną na koniec wojny. Już i wojna 
skończona i  traktat podpisany i ratyfikowany 
i żołnierzy powoli puszczają do doinu, a rotor- 
ma rolna ciągle w aktach urzędów ziemskich, 
które obsiedli co prawda, rzęsiście piastowcy. 
Prawo jest, urzędy są, pieniądze na to uchwa­
lono, obietnic i papieru, jakto pisa! słusznie red, 
Sanojca, góra wielka, panowie robią co chcą, a 
chłopi czekają na ziemię, jak żydzi na m esja­
sza. Jak ten żydowski mesyasz, tak i ziem ia ja­
koś sama nie chce do chłopów ruszać. Zato gro­
madnie dobierają się do ziemi rozmaici dorob­
kiewicze i  paslcarze. Czas, żeby łąylo inaczej.

W . Kurtyka z Brzeźnicy.
PO W IA T  PILZNO . Rozmaici wrogowie ludu, 

a zwolennicy ciemnoty ludzkiej myśleli, że za­
rządzenia wojenne, krępujące swobody obywa­
telskie będą trwrać cale lata, że wojna wygubi 
do reszty co dzielniejsze jednostki z pośród iu- 
dowyeh szeregów i wtedy zatryumfuje na całej 
lin ii wstecznictwo. Tak się nie steło. W ojna się 
skończyła szczęśliwie dla naszej Ojczyzny i  po­
w oli wracamy do domów. W ierzym y, że nam, 
to jest Ludowi polskiemu zaświta lepsza dola; 
że padną teraz rządy księżo-pańskio. a władzę 
w  swe ręce ujm ie rząd chlopsko-robotniczy.

W  czasie mej nieobecności przeciwnicy mol 
wyzyskali czas do rozsiania o mnie paru 
kłamstw. Obecnie wróciłem i postaram się to 
i owo osobście wyłuszczyć. Nagromadziło się też 
sporó nadużyć i krzywd — postaramy się, fcy 
im położyć Lres. Proszę, by pokrzywdzeni zwra­
cali się do ranie, wróciwszy bowiem, nadal ebej-' 
muję i będę pełnić, o ile na to starczy m i sił, 
obowiązek sekretarza powiatowego P. S. L.

Tą drogą w itam  też ludowców i zasyłam ser­
deczne pozdrowienie.
J. Berek, naczel. gm. Kamienica doi., p. Brzosick,

JODŁOWA, pow. Pilzno. Panuje u nas ciężka 
choroba: czerwonka i nęka ona prawie każdą 
rodzinę. Brak lekarstw i środków do ratunku 
straszny, ale zato podatki u nas bardzo grube. 
Inieresa urzędników idą w  górę, a lud jęczy W! 
biedzie, przytłoczony chaosem, panującym w  u- 
rzędach, linwalldzi też bez odpowiedniej opieki. 
Gdzież ta ziemia? ! W ojna się przynajmniej skoń 
tzyła, co bardzo trapi żyw ioły ksaężo pańskie.

Inwalida S.
TŁUM ACZ, Wschodnia Małopolska. 15 pa&t 

dziernika o godz. 8-ej rano przybył do naszcza 
powuaitu i  miasta automobilem w icem inister 

rolnictwa Chmielewski w  towarzystwie inspe­
ktora rolnego Janowskiego. W  biurach staro­
stwa było jeszcze o tej porze pusto, czekał jody­
nie tutaj na ministra referent rolniczy Stadler, 
właściciel lCOO-morgowegoHjbszairu gruntu, le­
żącego odłogiem. Ton pan urzęduje coś aż dwa 
razy w  tygodniu, a  pensye to bierze sute; a&Ło
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Hlinistra czutą otoczył on natychmiast opieką, 
i  nie dopuścił doń żadnych deputacyi, które się 
jaw iły, celom złożenia swych żalów', żeto pan 
irelerent rolny pełni swój urząd tylko na ko­
rzyść obszarników. Z drugiej strony oskrzydlił 
ministra Rylski. b. sędzia, obszarnik, ożeniony 
£ ks. Lubomirską. I jego grunta leżą .odwęiem, 
chociaż go Stadler formalnie zasypuje sub.ven- 
cyami i zbożem do siewu. Oni też obaj kazili za 
ministrem kr 'k  w krok, a dopomagał im w tym 
Ciężkim obowiązku tutejszy sekreta, z starostwa, 
Zaprowadzili też oni ministra ul. Słowackiego,' 
gdzieś poza żydowskie okopisko. Po powrocie 
stamtąd minister nikogo nie pytał o krzywdy 
i  nadużycia, bo był już przez tych aniolów-stró- 
iów  dostatecznie, po informowany, wsiadł więc 
$ 0  samochodu i odjechał.

Smutne to, a.ic prawdziwe. Niewiadomo poco 
nadaremnie psuje się automobil i benzynę, które 
bą bardzo d:v>gie?! O tcm y.

BALICE, pow. Kraków7. W ioska nasza, acz­
kolwiek niedaleko od Krakowa, to jednak leży 
w zacisznym kącie i zda się za światem Obszar 
masz dworski jest własnością ks. Badziwilla. 
Jest tego ze 2 tysięce morgów zipmi ornej i chv- 
ba więcej, jak 1000 morgów lasu. T^ io  roku to 
(robotnikom rolnym płacił dwór po 6 marek od 
'wybranego korca ziemniaków, a nwlto na po/y- 
w ieie po pól kilograma żyta i po 1 kg. ziemnia­
ków dziennie. Ludzie nie mogli garnąć się do 
takiej roboty, totpż ziemniaki dastały do mro­
zów, a część buraków i marchew to już zostały 
miewykopane i zmarzły na pniu. Potem co praw­
da to obszar podniósł z G na 9 marek od metra, 
a pół kg. żyta i 1 kg. ziemniaków dziennie pozo­
stały. Nie wiemy, dlaczcigo Okręgowy Urząd 
Ziemski nie zabierze się do rozparcelowania te­
go obszaru. l  udności zaś to bardzoby się przy­
dało, bo ludr^ość to przeważnie bardzo drobni 
rolnicy oraz. dzierżawcy na pańskim gruncie. 
31 października byli u nas: poseł W ójcik i red. 
Sanojca z Krakowa na wiecu. M ówili dobrze i 
zebrani uchwalili taką rezolucyę:

,,Domag8my się Sejmu jednoizbowego, precz 
c senatem! Chcemy powszechnego wyboru pre­
zydenta i prawa referendum.**

Przewodniczącym w iecu był Woźniak Tomasz 
*  Durowa, zast. prziaw. Jan Boiowski z  Balic, 
sekretarzem Jan Pieniążek.

Były też niedawno u nas wybory —  ob-dili- 
#my starego wójta, a wybrano nowego, młodego. 
Mamy nadzieję, że będzie on dzielnie i  sprawie­
d liw ie  prowadził sprawy gminne. W . S.

STOPNICA KRÓL., pow. Limanowa. Czlonko- 
wtfe tut. gminy w liczbie 200 przeszło mają pra­
wo poboru odpadków dczewa na ttpal w e w iór­
ki i piątki, dziś jednak prawo to zostało przez 
obszar dworski znacznie ograniczone. Niektórzy i 
uprawnieni nią brali należności serwitutowej. J 
t o  służyli przy wojsku — a gd r wy jodzie inte- j 
pe-sowcuy dwa razy w  jeden dzień, dwór mhi 
doniesienia, no i areszt go czeka. Dawniej bra­
no skorupy z drzew, dziś kora idzie do garbarni 
I zdrożała 1 (ego nie wolno — l>o kara. Wykrotu 
toż brać nie wolno, bo to zdatny na mates-yał,

wierzchu grubszego taksamo —  właściwie nic 
do poboru nie zostaje. Koniec jest ten, że obecnie 
prawie niema w gminie człowieka uprawnione­
go do poberu drzewa, aby nie był za kradzież 
karany. Aby uwolnić ludność od ucisku upra­
szam tą drogą posłów, by przyspieszyli sprawę 
wykupu serwitutów.

J. Czaja, przew’. rady ludowej.
LIP INY, pow. Pi! z.110. Smutny wieł-k przed- 

tsawia się oczom każdego obywatela, przejeż­
dżającego przez I.ipiny. Po pra»vej i po lewej 
stronie gościńca (szosy) ciągną się pola obszam 
dworskiego w Lipinach. Znaczna ich część leży 
ugorem, w ielki Inn kartofli niewykopanych wo­
la o karę za 111 sumowanie płodów rolnych. Skoro 
się spytasz, kloto tak gospodarzy — to każdy ci 
odpowie — te grunta należą do klasztorów, a 
dzierżawi je je.lon karmelita. Słychać też, że 
kartofle na polu zakupi! jakiś żyd —  sprawy 
bliżej zbadać nie mogłem. Ten wielki szmat zie­
mi odłogiem leżącej i ten w ielki łan ziemnia­
ków przemarzniętych lub przeniai-zających, le­
że tu prawie pod Pilznem, zatem praw ie ped 0- 
kiem starostwa, urzędu aprowizaeyjńego komi­
sy! pomocy rolnej, powiatowej krm isyi ziem­
skiej, inspektora czy referenta loiniczego i ko­
misarza ziemskiego. Prawda, co to urzędy i u- 
rzędników' obchodzi? No. niema komu te mar­
nowane na ugory ziemie puścić w przymusową 
dzierżawę chłopom małorolnym, niema komu 
za.rckwisować ziemniaki i ludzkim biednym po­
lecić je wykopać 7,3 odpowiedniem wynagrodze­
niem w naturze, niema komu rozparcelować 
przymusowo lei ziemi. A  są na to wszystko u- 
staWy, są urzędy. Przejezdny

Z TARNOWA. Jest tutaj komls«rz starostwa 
Porembalski. Za czasów ąustryackich prowadził 
on dział apcowizacyjny, no i nieźle mu się wio- 
dho. Sprytny człowiek po upadku A u Stryj zwą- 
cbał pismo nosem i zdoła! trafić d i serca pia­
skowcom. Obecnie w nagrodę za różne usługi i 
grzeczności został z grubym awansem przenie­
siony na posadę starosty — zdaje się — do Sam- 
bora. Z powodu tego przeniesienia przez dwa 
tygodnie odbywały się w Tarnowie wielce hu­
czne i wystawne uczty i bankiety, wydawana 
przez tutejszych urzędników różnych dyka.ste- 
rvi na cześć Pnrembalskięgo. Nie brakło nigdzie 
jadła i napitku. W ino lalo się strumieniami, a 
wesołość parowała tak głośna, iż ludzie ta wa­
li na ulicy. Na bankiet urządzony 1S i źdz-ier* 
nika w hotelu Bristol składali się 1 , zę lnicy poi 
450 marek od osoby. Bej wodzili pia.sto-.vcy, jak 
np. W iśniowski,.maty urzędnik Ba.dv pow.. pra- 
fesor Ghdynowski, \Voiciechowski i inni. Lekk© 
licząc kosztowały owe bankiety jakie 80 tysięcy 
marek, ooby wystarczyło pewnikiem na zaopa­
trzenie- ki!kud7.gsięeiu rodzin urzędniczych w  
kartofle na zimę. Odezwę pana prezydenta W i­
tosa zrozumieli widocznie nasi urzędnicy w spe­
cyficznie piastowski sposób.' Jan Bor«wy.

B rac ia  C h ło p i! „P r z y ja c ie l  Ludu“  to  W a sza  
własna gazata. Czytajcie go i rozszerzaicial
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Wiadomości polityczne.
POLSKA.

POKÓJ coraz moomej się gruntuje. Prellna- 
rya pokojowe, ratyfikowane jednogłośnie przez 
nasz Sejm, oraz centralny wykonawczy komitet 
rosyjskiej i ukraińskiej 60wieckicli republik, w y­
mieniane 2 listopada w Ubawie staną się fun­
damentem, na którym oprze się szczegółowo 
opracowany traktat. Przewodniczący delegacyi 
rosyjskiej -iolfe te leg ra fow i do przewodniczą­
cego naszej delegacyi Dąbskiego, że przyjeżdża 
do Rygi celem kontynuowania prac traktato­
wych. Do Rygi też pojedzie znowu nasza de­
legacja  bez przedstawicieli Sejmu, a zato wzmo­
cniona fachowymi rzeczoznawcami celem prze­
prowadzenia dzida  do końca.

Z UKRAINĄ ludową mial nam rząd* jak o 
tern pisały gazety, zawrzeć układ gospodarczy 
celem zyskania większej i ości ebleba, cukru 
i surowców w sarnian za sól, naftę i ropne pro­
dukty, oraz węgiel. Rząd ukraińskiej ludowej 
republiki rtprzeczył temu, jakoby pomiędzy 
wojskami Petlury i sowietów nastąpił rozejm, 
jednak u<r«iuski socya'isłvczny „W pered“ pisał, 
że taki rozejtn nastąpił. Niewiadomo tedy, gdzie 
prawda.

KONFERENCYE MIĘDZYPAŃSTW OW E. Tak 
państwa powstałe na g ru aeb  carstwa rosyjskie­
go tak I państwa powstałe na gruzach monar­
chii austryacko węgierskiej mają rozmaite wspól­
ne iuteresa i dzięki temu zapowiadane są z az- 
dy i ob ra ły  tyco państw. Oczywiście Polska, 
jako najpoważniejsze m ędzy niemi państwo, 
powinno o iegrać odpowie inią rolę na tych 
z azlaeh, z korzyścią dla naszego ludu. Pomię­
dzy Fmiandyą, Łotwą, Litwą, Po sirą, Białoru­
sią i Uzrainą, a nawet republikanami kaukaz- 
kimi, powinien być zawarty trwały sojusz po­
lityczny, bo im wszvstkim zagraża rosyjska lub 
niemiecka zaborczość. Niemniej ważnem dla tych 
państw jak i dla Polski jest zorganizowanie go- 
Bpoiarczej wymiany. N ie bez znaczenia dla 
Polaki byłby też zjazd państw naddunajskich.

POLSKA RUMUNIA złączone są wspólną gra­
nicą, nie mają żadnych sprzecznych interesów, 
mają zaś wiełe interesów wspólnych. Istnieje 
zatem duża i mocna podstawa do przyjaźni tych 
ooydwu państw, Do Warszawy przyjechał ze­
szłego tygodnia rumuński minister spraw za­
granicznych T a k e - J o n e s c u .  Rząd nasz po­
winien wszystko uczynić, by z Rumunią zawrzeć

{>rzyiazne stosunki tak gospodarcze jak i poli- 
yczne.

Pisano niedawno o tern,, że Tryjest może się 
stae pomocniczym portem Polski. Nam się wy­
daje. że może i Tryest, ale napewno portem 
n ie pomocniczym, ale jednym z głównych dla 
Polsk i może się siać Odessa, lub inne miasto na 
wyhrteżu morza Czarnego, 'łydy wiodą drogi na 
wschodnie ogromne rynki, tędy do Polski będą 
szły surowce, tędy z Polaki w: świat A zy i zsacfao-

dniej i środkowej pójdą wytwory rąk polskiego 
aobotnika. tędy, tą drogą zawita do wielu pol­
skich miast i wsi dobrobyt. Reguiacya Dniestru, 
umowa pomiędzy Polską— Rumunią—Ukrainą 
o urządzeniach drogi żaglownej na Dniestrze^ 
budowa kanału Wisła— Dniestr, oto ic wielkie 
prace i zadania, jakie czekają na injcyatywę 
polskiego rządu.

SÓ RN lf—sLA S K  być może, że w  niedługim 
czasie będzie do Polski przyłączony, słychać bo­
wiem, że w tym miesiącu odbędzie się tam na­
reszcie plebiscyt. Celem zapewnienia swobody 
głosowania, oraz zabezpieczenia przed gwałtami 
niemieckimi wzmocnione zostały na Górnym, 
Śląsku francuskie załogi i przybyło kilkadzie­
siąt. czołgów-f&nków. Jeszcze raz rządowi na­
szemu przypominamy, że on odpowiedzialny za 
to, oo się stanie z Górnym Śląskiem. Niedbal­
stwo w tej sprawie byłoby zbrodnią wobec swo­
jej Ojczyzny. Górny Śląsk, io kraina czarnych, 
dyamentów i  szlachetniejszych od dyamentu 
serc polskiego ludu pracującngo: polskiego ro­
botnika śląskiego i chłopa śląskiego, którzy nic 
wahali się już po dwakroć wziąć za oręż ! pójść 
na śmiertelny bój z NLemcem-najezdnikiem, ce­
lem oswobodzenia swego kraju i połączenia się 
ze swą odwieczną Macierzą Polską. Śląsk Górny 
samej być *5°  Potok] prayloezony —  oto nasze nt« 
złornne przykazanie. Wiekowemu wyzyskowi {  
uciskowi przez n-ajezdców tej naszej ziem i musi 
być położony stanowczy koniec.

&PIRAWA £> W ILN O  jeszcze nie ułożyła się 
ostatecznie. W  sprawie tej wiele jest projektów, 
no tymczasem rządzi tam gen. Żeligowski i jest 
L itw a centralna.

ZAGRANICA.
OGROMNE STRAJKI generalne ogarnęły Ań- 

glię i Rumunię. Pisano, że w Anglii strajkowało 
około 2 m iliony robotników. Strajk wyrządzi! 
olbrzymie straty. Obecnie strajk ten jest ukoń­
czony, robotnicy kopalń zdobyli podw-yżkę pła­
cy. W  Rumunii strajk generalny skończył się 
pod naciskiem rządu.

W  IR  LAND Y I  walka sinfelntstów z rządem 
angielskim przybiera charakter formalnego po- 
wstania. Rząd angielski używa też metod repre­
syjnych. na nic bowiem zdały się wszelki® dłal 
Irlamdyi obiecanki Anglików w  zakresie samon 
rządu, finansów i t. ,p. Irlandya chce być niepo­
dległą. Burmistrz miasta Coorku zmarły po 72 
dniach glodfwkl w  więzieniu ańgielskłem nawet 
nie mógł być swobodnie pochowany przez współ­
rodaków. W ładze rozporządziły, że orszak po­
grzebowy nie może być dłuższy nad ŻOO metrów!
1 ma pójść z katedry na cmentarz. Zwłoki burv 
mistrza przeniesiono do rajusza, gdzie bvły w y ­
stawione przez niedzielę Zaburzeń, Jak donoszą, 
nie hvło. • i

AUSTRYA. Skład nowego sejmu jest w  Au- 
stryj następujący? 66 socyainyc  ̂ demokratów',1
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78 partya chrześciańsko.-socyalna, 22 partya 
wieiko-niemLeską, 4 partya ludowa, 1 mie­
szczańska partya pracy.

N A  U KRAIN IE  i  W B FRAN CYI znoszą ogra­
niczenia w obrocie towarowym i ma być zapro­
wadzony tak zwany wolny banJel.

NIEMCY coraz bardziej wikłają się w  swych 
finansach. W ydatki Niemiec wynoszą «a  r°k 
1920 — 4 1 m iliardów 135 milionów marek nie­
mieckich. JSa fclo-wę przypada tam 635 marek 
niemieckich, czyli około 5000 mkp.

Według oświadczenia angielskiego rządu 
Niemcy mają wypłacić kosztów wojennych koa­
lic j i  12 tys. milionów funtów szterlingów, czyli 
300 miliardów franków w  złocie. Jest to suma 
tak ogromna, że człowiek nieuczony. to jej na­
wet nie napisze.

L IG A  NARODÓW rozw ija się. Oprócz Bułga- 
ry i następujące państwa podały swoją aplika- 
cyę o przyjęcie: Estonia, Finlandya, Gruzya, 
Islandya, Łotwa, Luksemburg, Monaco, San 
Marino, Ukraina, Armenia i Lichtenstein.

Dotychczas do L ig i należy 39 państw, repre­
zentanci też tychże zadecydują o przyjęciu na­
stępnych.

ARM E N IA  stoi w ogniu walki. Z jednej stro­
ny ją atakują sowieckie wojska rosyjskie Aser- 
bejdżianu, z drugiej Enver-pasza. — Armenia 
BWTóciła się do L ig i parodów i do Grecyi z proś­
bą o pomoc. ! < I i

ROSY A  dalej jest szarpaną walkami wewnę­
trznymi. W rangel na południu musiał się co­
fnąć ku Krymowi. Na Syberyi pod górami Ałtaj 
wybuchnąć miało powstanie kozaków syberyj­
skich i orenburskich pizociw  moskiewskim 
sowietom.

N A  U KRA IN IE  zajęły wojska Petluryj Wa- 
pniarkę, W innicę i Braclaw i posuwają się w 
kierunku na Odessę, tak przynajmniej piszą
0 tem. Na Morze Czarne przyjechać też miało 
kilka francuskich wojennych okrętów.

W  AtdERYCE kampania wyborcza na prezy­
denta. W’ kampanii m iało wziąć udział 20 ty­
sięcy agitatorów.

GRECYA pozbyła się swego króla. Małpa, któ­
ra  króla pokąsała, stała się przyczyną jego 
śmierci. Zatrucia krwi nie dało się powstrzy­
mać i król chociaż młody musiał ginąć. Po nim 
rządy objął regent — właściwie zaś dalej rządzi 
Grecyą Yenizelos.

A N G LIA  I  INBYE. Od pewnego czasu docho­
dzą z Indyl wiadomości o dość groźnych ru­
nkach. wrogich dla Anglii. Od zeszłorocznej rze-

w  Pendżabie (prowincya najżyźniejs-za w In- 
dyach ang), po której gubernator angielski zo­
stał odwołany, wrzenie w Indy-ach nie ustaje. 
Wzrasta nawet chwilami podniecane umiejętnie 
przez agentów bolszewickich. W  Anglii, dla kłó- 
rej Indye są podstawą zarówno bogactw jak
1 polityki, zarysowują się jak zwykle dwa prą­
dy: jeden dąży do przyznania Indyom szerszej 
*dż dotąd autonomii j godzi się na dopuszczenie 
-Miejscowej ludności do udziału w  rządach, 
drugi miLitaiysłyczny, który wszelkim refor- 
piom się sprzeciwia, i pragnie prowadzić polity­
ką ..silniej ręki",

Z zestawienia preliminarza budżetowego na­
szego ministeryum spraw zagranicznych z pre­
liminarzami innych państw przekony wujemy 
się, że wydatki nasze są stosunkowo znacznie 
wyższe niż innych państw. Pensye naszych am­
basadorów i posłów zagranicznych powinny 
odpowiadać mniej W ięcej poborom ambasado­
rów Belgii, która wynagradza swoich posłów 
dobrze, ale oszczędnie. Tymczasem ambasadoro­
wie belgijscy w Paryżu j Londynie pobierają 
pensyi 30-000 franków i 90 0(50 na reprezcntacyę, 
razem 120.000 franków. Nasi zaś przedstawicie­
le w Paryżu i Londynie otrzymują 1,800 000 fran­
ków, gzyli o 800-000 mk. więcej niż belgijscy. — 
Poseł belgijski wr Polsce pobiera 20.000 franków 
pensyi i 20-000 na reprezenia-cyę, nasz zaś w Bel­
g ii otrzymuje 65.800 Danków i t. d-

O K R U S Z Y N Y .
PRZEPU&TKI ŻC-STALY ZNIESIONE na te­

renie całej wschodniej Małopolski. Można zatem 
jechać całkiem swobodnie. Potrzeba tylko rnieć 
kartę, stwierdzającą przez urząd polski tożsa­
mość osobistą.

UW AG A POW. PILZNO! 8 listopada br, od­
będzie się w Pilznie wiec ludowy. Delegaci Le­
wicy P. S. L. przedstawią obecne polityczne po­
łożenie w Polsce.

M IA STA  W  BYŁEJ KONGRESÓWCE. Według 
obliczeń ministerstwa aprowizacyi, w potknie 
1920 r. b- Kongresówka miała 30 miast o ludno­
ści ponad 20 tes-ięcy każde. Są to: Warszawa 
93G.0CC. Łódź — 429,775, SosnOitlee (z pn o lm .) —
119.000, Lublin (z przedm.) — 107-200, C?zę8»och*- 
wa (z przedni.) — 101.200, Białystok — 80.300, 
Radom — 70.000, W łocławek — 54000, Piotrków 
(z. przedm) — 51-300, Kalisz — 50.000, Dąbrowa 
(z przedm.) — 49.901 Kielce — 41.000, Zawiercie 
(z gminą) —  4-2-700, Pabianice — 37.000 Siedl­
ce — 36.000, Tomaszów Maz. — 33 600, Będzin — 
33.100, Płock — 30.800, Chełm —  26900, Żyrar­
dów — 26.500, N. Radomsk — 26300, Łom ż* —
26.000, Ostrowiec —  25.000. Suwałki -  24.700, 
Zgierz — 24.000, Mława — 23.500, Zduńska Wo­
la .— 22500, Kutno —  22.000, Czeladź (z jm iaą )
22.000, Łowicz — 20.000.

Według tych danych ludność byłej Kon Tra­
so wk i w  połowie 1920 r. wynosiła 12,789226. 
w tem ludność wiejska 8,729.863, miejska 
4,065.263.

NAUKA W  ARMII AMERYKAŃSKIEJ. Je­
szcze dnia 5 września 1919 wydane zostało w A- 
meryce generalne rozporządzenie określające 
plany naukowe departamentu wojny. Plany te 
mają dwa cele:

1) przygotowanie techników i mechaników dla 
potrzeb arm ii i podniesienia ogólnej inŁeligencyi 
żołnierza;

2) przygotowanie żołnierzy pod względem za­
wodowym, by mogli objąć stanowiska w  życiu 
CYwiłnem, po wyjściu z a rm ii
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Dla tych celów przeznaczono znaczna część 
czasu żołnierskiego życia. Gdy kto raz się zapi­
sze n,a którykolwiek kurs. to musi go skończyć, 
albowiem wchodzi to w zakres jego obowiązków 
wojskowych. Z dniem 1 marca b. r. liczba uczą­
cych się żołnierzy dosięgła 100 tysięcy. Na sta­
nowiska nauczycieli w tej szkole powołano naj­
lepszych specjalistów. — Prócz teoryi każdy 
musi wykonj-uać odpowiednie zadania prakty­
czne, w tych zawodowych kursach armii stoso­
waną. jest metoda doświadczenia. W  obozie lip- 
ton 1500 a.nalfa.l>etów pobiera przez 3 mieś. natp 
kę jęz- angielskiego, oprócz ćwiczeń wojskowych 
i innych przedmiotów, obliczonych na wykształ­
cenie z żołnierzy dobrych obywateli.

Ciekawe te uwagi podają amerykańskie gaze­
ty według informacy.i Amerykańskiego Czerwo­
nego Krzyża.

G O S P O D A R S T W O .
FABRYKI DOMÓW SOTOWYCH. Celem uła­

twienia odbudowy kraju minisieryuiu robót pu- 
błicznjch zakłada fabryki gotowych budynków 
■w 10 miejscowościach b. Kongresówki i Mało­
polski. Poza tern zakład taki w Persenkówce 
pod Lwowem pozostaje w rękach rządu i jest 
prawie gotowy. Zakład w Stanisławowie prze­
szedł do rąk prywatnych; budowa rozpoczęła 
etę w maju, roboty posuwają się dalej. W  Kę­
pie, pod Rozwadowem, czynne są duże tartaki, 
ale budowa fabryki w tej miejscowości nie po­
suwa się wcale- Zakład Iw Skarżysku przeszedł 
do rąk spółki, założonej przez wychodźców, ro­
botników' polskich w Ameryce i ma posiadać 
przeazlo 2000 obrabiarek drzewnych. Maszyna 
yrarowa jest ustawiona. Zakład w Augustowie 
składa się z czynnych tartaków, wielkiej becz­
kam i i stolarni. W  Modlinie rozpoczęto roboty 
regulacyjne na terenie, na którym ma stanąć 
fabryka gotowych domów. W  Terespolu są dal­
sze przygotowania. Pozatem czyni się przygo­
towania do uruchomienia 3 pozostałych fabryk 
domów gotowych.

KURS JAJCZAESTWA DLA INW ALIDÓ W  
WOJSKOWYCH. Dostarczenie odipow iein tej 
pracy inwalidom wojskowym, to jedna z powa­
żniejszych trosk społeczeństwa i władz pań­
stwowych. W ielu Inwalidów zupełnie może się 
nadawać do lżejszej, pożytecznej i dobrze pła­
tnej pracy, między Innem i w dziedzinie handlu 
jajami. W  tym celu Sekcya jaj Czarska Central­
nego Związku Kolek Rolniczych w początkach 
1P21 roku urządza 10-dnia«yy kurs jajczarrtwa 
dla inwalidów wojskowych, aby prsy iro i owa ć 
pracowników na kierowników | magazynierów 
wspóld/lelezroh zbiornic jaj. Kursy odbędą się 
w Warszawie i obejmą wykłady teoretyczne'i 
zajęcia praktyczne w ma.crazyn.ach Centrali han­
dlowej Stowarzyszeń ja i czarek ich. Sekcya jaj* 
czarska słuchaczom kursu zapewnia otrzyma­
nie posad w różnych okolicach kraju- Kurslści
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poniosą wydatek tylko na swoje utrzymanie. No­
clegi będą zapewnione.

Inwalidzi wojskowi, którzy pragną pra-cow&S 
w dziedzinie handlu jajami, oraz organizacyą 
społeczne ł samorządowe, które doceniają zna­
czenie dostarczenia pracy inwalidom, owu chcąi 
unarodowić handel jajami, winni nadsyłać zgło­
szenia na powyższy kurs, nie później niż do 2© 
grudnia b. r. do Centralnego Związku Eółefe 
rolniczych, Warszawa, Kopernika 30.

Nadmieniamy, iż przyjmowani będą tacy in­
walidzi. którzy nie ntrae'11 r?k. mogą lekko pra­
cować, ora,z umieją poprawnie pisać i rachować 
przynajmniej w zakresie czterech działań aryt­
metycznych.

PRAKTYCZNY KURS KASYERÓW i zawia­
dowców Spółek oszczędności i pożyczek zamie­
rza Biuro Patronatu urządzić w Krak&wi* 
w czasie od G do iS grudnia b r. Na kurs ten bę­
dzie przyjętych najwyżej 40 kandydatów^ przed­
stawionych przez Spółki Patronackie. Biuro Pa­
tronatu będzie się starało wyjednać zasiłki na 
częściowe pokrycie kosztów podróży i utrzjma- 
nie na kursie, resztę jednak kosztów będą mu­
siały -pokryć same Spółki bądź uczestnicy kur­
su. Poczyni też Biuro Patronatu starania, ce­
lem wspólnego pomieszczenia na koszt krajowy, 
uczestników kursu przez czas ich pobytu na 
kursie. O ileby "zgłosiła się odpowiednia ilość 
kandydatów- ze wschodniej części kr-ju, urządzi 
Biuro Patronatu drugi kurs we Lwowie w cią­
gu grudnia lub stycznia b. r.

Spółki nie mające wyszkolonych zawladowv= 
ców’ winne już obecnie zjrkszać do Biura Pan 
tronatu (Lwów, ul. Mickiewicza 3) chęć wysłać 
nia kandjrdat,a na kurs.

JAK PRZECHOWAĆ MASŁO NA ZXM£7
Mamy trzy sposoby przechowania masła.
1-szy sposób: św ieżo zrobione mr-slo, dokła­

dnie wygniecione, rozwałkowaijomy n& czystej 
desce lub stolnicy i posypujemy solą, biorąc na 
kwartę masła łyżkę m iałkiej czystej soli, nastę­
pnie zwijamy masło w rolkę 3 dobrze wygnia­
tamy łyżką. Tę czynność powtarzamy 2 - 3 razy 
w celu dokładnego rozmieszania soli, pocszoru 
odkład, my masło, aby się sól rozpuściła, a po 
10 lub 12 godzinach przegniatamy jeszcze raz. 
Tak przygotowane masło układa się w garnki 
kamienne, których dno posypuje się solą 1 ukła- 
da się masło mocno ubijając, aby nigdzie nią 
było szczelin, przez które mogłoby się przedo­
stać powietrze i powodować psucie się masła-

Na wierzch masła lejemy mocno osoloną wo­
dę i obwiązujemy czystem płótnem. Jeżeli bę­
dziemy brać masło z garnków, należy v/odą 
z wierzchu zlać, masło wygładzić, a.lać śwież®1 
wodą i nakryć.

2-g; sposób: Masło świeżo zrobione posolić 
biorąc pól łyżki na kwartę masła i szczelnie u- 
kladać w kamienne garnki. Aby masło się nie 
psuło z.w ierzthu zalewamy na grubość 1 palcai 
lopionem masłem.

3*c1 sposób: Masło kładziemy do rondla 1 sta­
w iam y .na wolnym ogulp, aby się top i­

„PBZYJACIEŁ II-UPU*
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ło wolno, dopóki się nie wyklaruje na żółto. — 
W ledy zebrawszy phpę z wierzchu, przecedzić 
przez.płótno do kamiennego garnka, Masło prze­
chowywać należy-w  chłodnej, suchej i orze- 
■wiewncj piwnicy lub w chłodnym spichrzu.

BRAK INSTRUKTORÓW KÓŁEK ROLNI” 
CZTśCH. W miarę przesuwania się terenu dzia­
łań wojennych ku wschodowi, zaczęta rozwijać 
się w Kółkach rolniczych praca społeczno go­
spodarcza. Praw ie wszystkie Kółka przystąpi­
ły  do wznowienia swojej działalności, wysuwa­
jąc na pierwszy plan samopomoc sąsiedzką w 
wykonywaniu robót w polu. a więc orki, sie­
wu, sprowadzania ziarna do siewu i koni z o- 
kołic nieuawiedzonych najazdem i t. a. Żywy 
udział wzięły Kółka i ich Związki w organizo­
waniu Kom itetów  pomocy rolnej. — Niestety 
w pracy Kółek rolniczych dajo się odczuwać 
dotkliwy brak instruktorów i to tak na Okrę­
gach jak i w Central? Kółek. W krytycznych 
dniach lipcowych wszyscy instruktorzy zdolni 
do władania bronią wstąpili do wojska. Nawet 
1 ci, których zatrzymano jako koniecznych do 
prowadzenia prac w Kolkach, również wstą­
pili do wojska Stan, jaki w'ytworzył się w Kół­
kach, niepokoi w wysokim stopniu ogól rolni­
czy, rzeszony w Kółkach i domagający się in­
struktorów. Woliec tego podajemy do wiadomo­
ści, że Centralny Związek Kółek Rolniczych, 
■w początkach września zwrócił się za pośre­
dnictwem Ministerstwa rolnictwa do Minister­
stwa wojny i do innych władz o zwolnienie in­
struktorów rolniczych do pracy w Kółkach. Do 
tej pory z przyczyn nam nieznanych żadnej od­
powiedz.! od Ministerstwa wojny nie mamy Po­
dając o powyższem do wiadomości rolników, 
nadmieniamy, iż całą odpęwiedzialność za stan 
jaki się w Kółkach wytwarza z powodu braku 
instruktorów’, spada nie na Centralny Związek 
Kółek rolniczych, lecz na te czynniki, które nie­
dostatecznie oceniły ważność prac Kółek rol­
niczych.

Warszawa. Centralny Żw. Kolak reln.

W t m iY  8CHCSK.
SPOSÓB NA PASKARZY.

(Dykteryjka wojenna).
W  pewnym mieście soodz.iewano się oblęże­

nia nieprzyjacielskiego. Korzystając z powsta­
łego stąd popłochu, paskarze wyśrubowali ceny 
w tyk  ułów pierwszej potrzeby do niebywałej 
wysokości. Ogłoszono najsurowsze kary za spe- 
kulacyę, aż do kary śmierci włącznie. Ponieważ 
paskarzy była moc niezliczona, a sytuacya na­
kazywała oszczędność amunicyi, domyślano się, 
te  będą ich wieszać.

Rozpoczął się rumor między paskarzami. — 
Przewidywano w ielkie zapotrzebowanie na 
®znure.k na stryczki. Zaczęto wyk upowa ć w iel­
kie zapasy tego towaru Cena sznurka, ^osla 
> błyskawiczną szybkością. Ogpomno partye 

^przercliodsuy z rąk do rąk nieraz kilkadziesiąt

razy dziennie. Wrcscie wykupiono wszystkie 
zapasy, zamagazynowtano w dobrze ukrytych 
składach i rozpoczęło się oczekiwanie.

Przeszedł jeden tydzień, drugi... Nie było 
słychać ani o jednej dokonanej egzekucyi, &, 
choćby n,awet uwięzieniu. Paskarze zaczęli się 
niepokoić. Olb*^ymie sumy ulokowane w zapa­
sach sznurka leżały bez obrotu, ąadzieja ko­
rzystnej sprzedaży bladła. Przeszedł jeszcze ty­
dzień. Nie powieszono ani jednego paskarza. — 
Na rynku zjawiły się pierwsze partye sznurka, 
wydobytego z ukrycia. Nie znalazły jednak na­
bywcy. Nie było zapotrzebowania. Ceny sznur­
ka zaczęły spadać szybko, coraz szybciej, wresz­
cie na łeb na szyję. Każdy dzień przynosił pa­
ska rzom milionowe straty. Wreszcie pewnego 
dnia- nastąpił krach całkowity.

Na drugi dzień paskarze powiesili się sami 
z roapaczy n * własnych sznurkach-

(,.Społem").
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Odpowiedzi Redakcyi.
Kępczyński Karol: Proszę się udać o pomoc do 

inspektora rolnego we Lwowie. — Inwalidzi 
w Strzyżowie: Dziękujemy, damy do następnego 
numeru.

Chicago: W ycinki dostaliśmy. Dłękujemy. Są 
doskonałe. — Wiltnerding, Pa, Ludowcy z pow. 
Krosno: Dziękujemy jak najserdeczniej za ko- 
resrcrideneyę. Musimy obecnie uderzać mocno 
i stanowczo. Nie wolno nam się chw,ac a dwie 
strony, bośmy na czole walczącej kołumnv iudo- 
dowej Dlatego zmuszeni jesteśmy do bezwzglę­
dności. Inrczej czeka ludową sprawę przegrana. 
W  chwilach zaś decydującej walki nie wszyst­
ko się drukuje.

Odpowiedzi Administracyi,
Buda Michaś 5 doi. W ojclszya 1 doi RoetaclKP. 

1 doi. Gola p. i  doi. Eejtoaalak J. F, 1 doi. 
Gwóźdź Wojciech: Na list z 30 siernn1?, b. i.

cłormsimy, że dnia 25 września list Obywatela 
z | dolarami otrzymaliśmy.

Za treść ctdcszeń Rsoakcys nie odaowiada.

Wełnę surową i fabrykowaną
zakupię w  każ.dej ilości. Pisemne zgłoszenia pod 
„Weina® przyjmuje Biuro ogłoszeń H. FALLEK, 

Kraków, Bonero\vska 11. l — l

f  ESZIi n  l« B B M .» 4S K r  I
A  Zgłoszeń ja pod „F . J. J. L *  posterestante, poczta , > 
♦  Bircza, v ia  Przem yśl 4— 5 < ►

• •  •
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G B 3 K  STACYI K O IE JO W E J
Bila ko rzeki 1 lasów — we wschodniej Małopolsee —

godzina od Lw ow a

do sprrsdania o n o 100 morgów dobrej gleby
hez budynków  w  fpdnvm  kaw ałk i], bib częściowo, 
po łożone j do wschodu i południa po 70 dM atAw 
s A r g .  50 m orsów  rozd zie lili już Mn-rur/.v i pobtido* 
WHii sie. Iłiiżs/ei w iadom ości udziela T okarz i  Lach . 
c lk , gospodarze w  W yb rsn ów cs  obok BóbrkL 1—i

POLSKI BANK PRZEMYSŁOWY
W SA LE M . M A S S .

poleca Rodakom swe usługi, a przeważnie w prze­
syłaniu pieiręd/.y do Polski, lakowe możemy zała­
tw ć w jakuaikrótszym c/as:e, a to z powodu tego, 
że mamy w asnego reprezentanta w HoL<e.

Spnędaietny karlv okrętowe przez Gdańsk czy 
to l HoIski lub do Polski. — Spr/edaiemy domy, 
wypożyczamy pieniądze na pierwszy tak zwany 
morUage. Asekuiujemy domy i mehle od ognia.

Przyimu emy pk-n;ąd/e na konto oszezędnoAcio- 
» f ,  od tukowi fh  pnie my 4 '/a procent. Pieniądze 
z ło to .*  mocą być podjęte na każde zapotrzebowanie.

JaateAmy upoważnieni prrez Przedstawicielstwo 
R/orzypo-poloej P o ls k i e j  do sprzewadnnia bonUÓw 
Ptiiklej Po yczkl tteąSsi&sj. Pondy wysyłamy natych­
miast po otrzimaniu gotówki od klinującego.

RaAaey pop'er>jcie czystko polską. Instytucyą. 
siat roln icy gd/Je mieszkacie, niszcie do nas o nasze 

raty na adres:

POLSKI BANK PRZEMYSŁOWY
rO LISC H  INDUSTRiAL BANKERS 1—1 

2 2 4 -2 2 6  D er by S t  Sa iem , M ass.
J M . Żaren, Oski, prezes. Jan Romaszkiewicz, kasj er.

W powiecie Tarnobrzeskim
poszukuje Amerykanin 

do kupna gospodarstwa rolnego
od 10 do 20 morgów. Zgłoszenia z doli la Irtym 
opisem posiać na adres: United States of North 
America, Cleve5and Cb{o, 7305 Cavert Ave. Mt-

2— 3
y i y iipiUpr iy ą i

Cz*]ka Wojciech.
W

DOM ROLNICZY i
Z A S T Ę P S T W O  P.TOŚOJSJOWSKtEJ F A 3 R Y K ! ♦

MASZYN ROLNICZYCH 
F. WICHTERLEGO ♦

NOWY SACZ, ulica Koffmanowej L  1 |
poleca: $

K ie r a t y  kryte jedno i dwukonne zz i W ichterlego, 4  
MteCdsrn e  kie>atowe z wytrzęsaczami i sitem na £  

k ó ł k a c h  przewozowych, słynne 1 MR 18 W.i- <$■ 
chterlego, ♦

H to c a r rw e  ręczne LMK Wichterlego, J
P r s y s t  .w k i  uniwersalne, a
; ' o m  l e t n e  g a r n itu r y  m to c a rn la a a s p a sa m ?  £  

skórzanymi Wichleilego', J
W fr jn k i do czyszczenia zboża krajowe, a
$ . « ł k * z a * e  ręczne i kieratowe, ♦
UWAGA !  Cem rków nie wysyłamy, u ra z  zamówić a  

i zadatkować, bo zapasy wyczerpane, ♦

l e i ż y n y  n s i t a n s ż j )  u  O M  n s n d l e w y 4-e

I G N A C Y  C Y P R E S
KrsKAw, ul. Szewska L. 13/33 (*\ Ju/s

poleca niklowy system Roskopf 200 Mir.
Budzik przedwojeony 400 Mk. Skrzypcs 
*e smyczkiem 050 Mk. i wyżej. Padła do 
skrzypiec Mk 170. 800. Harmonie wiedeń­
skie moilel, jednorzędówka Ma 950, dwu­
rzędów ka Mk. 2000 Trąby akordeonowa 
Mk 200, 250. Dyamenty do szkła Mk. 

200. 300. Brzytwy Mk 100,150, 200. Maszynki do włosów 
Mk 300.400. Maszynki do samogoienia Mk BK)* 200. Paa da 
brzytwy 4O Mk. Kamień 25 Mk. — Wysyłka za zaliczką. 
C en n ik  ilu strow an y  za  n ades łan iem  3 Mk w  t l ic ie .

Fabryka cykoryi „Łabędź4*
zakupi kaidą ilość

cykoryi surowej i suszonej
po cenach najwyższych. 6—f

Łaskawe oferty, franku wagon, do Głównej Keprezentacy. 
Łabędzkiej fabryki cykoryi Kraków, alica W rzesiński 8,

v f  P I  A S T 44 fabryka wozów
we Wróbliku Szlacheckim

poleca wozy, wykonane bardzo starannie. Mu terya£ 
odziomkowy, zdrowy, suchy, bez sęków. Okucis 

trwałe.

Dyrfekcya

; WISŁY'
i wszystkie biura

przeniesione 
do Krakowa
do domu własnego

przy ul. Radziwiłłowskiej23
Prosimy adresować:

„ W I S Ł A 8*
Kraków, ulica Radziwiłiowska Nr, 23
W  miejscowościach, gdzie dotychczas jest 
mało członków „W IS ŁY “ , a niema agencyi, 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny 
włościanin zgłosi'się do Dyrekcyi „W lS ŁY *, 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy 

zarobek. r~.v2 Lr—

M k l o r  odpowiedzialny; Jeii StepiiiiAki, Drukarnia Ludowi w. JLraJcowift


